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R ealizacja  u ch ira ł Rachj N aczeln ej  
tem aiem  narady red ak torów  pism  PPS

w
^ ‘̂ nokrajowa 
P‘«m

siedzibie CKW PPS odbyła się 
narada redaktorów 

Partyjnych z udziałem przedsta- 
wydziatów polityczno-propa-^kieij

Par?.°Wych W ojewódzkich Komitetów 
i  r “ • O bradom  przewodniczył 6e- 

* arz CKW PPS tow. Stefan Arski. 
2ad°W rc(^' Arski wygłosił referat o 

aniach prasy party jnej w związku
feafizacją uchwał wrześniowego po- Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza

s-edzenia Rady Naczelnej, zaś Iow. 
red. Rafał P raga referował zagadnie­
nia organizacji pracy redakcyjnej w 
okresie przedzjednoczeniowym.

W naradzie uczestniczyła również 
kierownik wydziału szkoleniowego 
CKW tow. M arian Rybicki oraz tow. 
dyr. Stanisław Neumark z ramienia

C ała Polska u czc iła  
piątą ro czn icę  bitujp pod L en in o

Z całego kraju, zarówno z w iększych, jak i m ałych miast, napły- 
:*ają wiadom ości o uroczystościach, związanych z piątą rocznicą bi- 
w>' Pod Lenino, bitw y, która zaw ażyła na dalszych losach Polski.

Poniżej podajem y w skrócie przebieg tych uroczystości w e Wro- 
c*»Wiu, Gdańsku, Łodzi i K atowicach.
Wty sab  T ea tru  P aństw ow ego  w e 

j^ o c ław iu , odby ła  się, s ta ran ie m  o- 
jk g o w eg o  Z arządu  T ow arzystw a 

^yjaciół Ż ołnierza, akadem ia . W 
®2yd ium  zasiedli uczestn icy  b itw y  

L enino z gen. D an iluk -D an iłow - 
n a  czele, p rzedstaw icie l a rm ii 

^ z ie c k ie j ,  płk. B alang in , rep rezen - 
ci w ładz, p a r t ii  politycznych,

P rzy jaźn i Polsko  R adzieckiej 
. *z przodow nicy w rocław sk ich  za- 

?dów pracy.
Na akadem ii, k tó ra  odby ła  się w  

JjT1 T e a tru  W ielkiego w  G dańsku  
^ m ó w ien ie  okolicznościow e w y - 
°sił m. in. uczestn ik  te j b itw y  kp t. 
ruscicki, podk reśla jąc , że zw ycię- 

„ to  o ręż  polski zaw dzięcza p rze ­
j e  W szystkim arm ii i narodow i r a -  
^ ^ k i e m u .  M ów ca zakończył w śród  

r^y ok lasków  zapew nien iem , że 
polski w  oparc iu  o sojusz ze 

^ńązkiem  R adzieck im  i w szystk im i 
^ r °dam i słow iańsk im i, dążyć będzie 

u trw a len ia  pokoju .

Społeczeństw o łódzkie p ią tą  roczni 
cę b itw y  pod L enino obchodziło b. 
uroczyście. W dn iu  11 bm. w  godzi­
n ach  w ieczornych  z trzech  punk tów  
m iasta  w yruszy ły  pochody z o rk ie ­
s tram i p rzy  b lasku  płonących po­
chodni.

W dn iu  n astęp n y m  w  sali M iej­
skiej F ilh arm o n ii Ł ódzkiej odbyła 
się akadem ia . S alę  w ypełn iły  rzesze 
robo tn ików  i robotn ic , p rzybyli też 
p rzedstaw icie le  w ojska, w ładz p ań ­
stw ow ych i sam orządow ych oraz 

S tronnictw  politycznych.
W akadem ii w  K atow icach  obok 

p rzedstaw icie li W ojska Polskiego, 
A rm ii R adzieckiej, M ilicji O byw ate l­
skich, licznych pocztów  sz tandaro ­
w ych p a rtii  po litycznych, zw iązków  
zaw., h u t o raz  Z w iązku  W eteranów  
P o w stań  Ś ląsk ich  i innych  o rgan iza­
cji, w zięło udział ponad  1.000 m iesz­
kańców  m iasta .

P olacp— rob otn icy  z A m eryki 
n ad sy ła ją  datki na W spólny D om

W  A m eryki n ap ły w a ją  w p ła ty  na I doD. za k tó re  proszę w ysłać cegieł- 
,DOm Z jednoczonej P a r t i i 'k i  i  to  jak  m ożna n a jp ręd ze j, abym  

as-„ . '  ' m ógł pokazać innym , co o trzy m ają
za sw e datk i, jeżeli będą  sobie ży­
czyć być m iędzy budow niczym i 
W spólnego D om u Z jednoczonej P a r  
tii K lasy  R obotniczej w  ich O jczy­
źnie".

„ Jes tem  w  m ożności zb ierać d a tk i 
na  budow ę W spólnego D om u R obot­
n ików  pom iędzy sym patykam i PPS, 
z k tó ry m i się spo tykam  w pracy , w  
o rgan izacjach  polskich  i innych, 
gdzie p racu ję  od przybycia  do S ta ­
nów  Zjednoczonych, to  je s t przeszło 
od 36 la t“.

ją 9®* R obotniczej. W płaty  p rzesy ła ­
j ą  r °bo tn icy  — Polacy , k tó rzy  daw - 

w yw ędrow ali z  Po lsk i po- 
ku. ^ ią c  p racy  za oceanem . P ub li- 

letny jed en  z  ta k ic h  listów  ofcrzy- 
v J ny od ob. M. S iedleckiego z  Cle- 

(Ohio).
o trzym anym  „R obotn iku" z 

3 czerw ca b r. by ła  um ieszczona 
t J ^ o l i c z n a  ceg ie łka n a  W spólny 

Z jednoczonej P a r t i i  K lasy  R o­
bra J®stem jed en  z tych , co
(ju .Ęn3 być p rzy ję ty m i w  poczet bu ­

r y c h ;  posy łam  10 dol.„ (dziesięć

Ni

Nie
pracy

macie szczerej iroii 
dla pokoju śiniatoirego

Pokojowa odbudow a ZSRR

Z w iązek  R a d zieck i zaraz po w ojni e w stąpił na drogę poko jow ej od ­
budow y w szystk ich  d ziedzin  życia. N a zdjęciu: jedna z w ybudow a­
nych  po w ojnie lo ko m o tyw  z s iln ik iem  Diesel'a, na jednym  z dw or­
ców  U zbekistanu . N a lokom otyw ie  pod  gw iazdą widać napis: „Z w y ­

c ięży liśm y w walce, z w y c ię ży m y  w pracy" (Foto  S1B)

Min. M odzelew sk i ocen ia  u d zia ł 
„większości** an glosask iej w  ONZ

PARYŻ (PAP). Na środowym posiedzeniu komisji po­
litycznej ONZ w ystąpił min. Modzelewski, który wygłosił 
następujące przemówienie:
Chciałbym dokonać krótkiego ---------------------------

przeg lądu  debaty , k tó ra  się kończy, cie Z grom adzenie Ogólne ONZ wy, 
W szystkie w ielk ie  m ocarstw a w ypo- p rzedstaw iciele  „w iększości", i z 
w iedzia ły  ju ż  sw o ją  op in ię  o p ro jek - czym przyszliśm y m y — „m niej­

szość", do k tó re j m am  ho n o r n a le ­
żeć? Ja k  pow italiście wy, panow ie 
z w iększości, radziecką  propozycję 
rozbro jen iow ą?

d e  rezo lucji radzieck ie j w  sp raw ie  
red u k c ji zb ro jeń  typu  klasycznego, 
zakazu posługiw ania się b ron ią  a to ­
m ow ą i u stanow ien ia  sku tecznej kon 
tro li n ad  red u k c ją  i zakazem .

Mówcy, w  ich liczbie delega t S t  
Z jednoczonych, A ustin  sko rzysta li z 
tego, żeby rozszerzyć i tak  już  roz­
ległą d eba tę  na  dziedzinę, k tó ra  b y ­
ła  do tąd  obca działalności ONZ P an  
A ustin  p rzed staw ił nam  
pew nej dok tryny , k tó re j

Piętrzenie trudności 
w  osiągnięciu porozumienia

Szereg delegatów  zgłosiło k o n tr-  
p ro jek ty  rezolucji. W szystkie one, 
rzecz charak te ry sty czn a , podk reśla- 

schem at ją  raczej w szelkie m ożliw e trudnośc i 
au to rem  na  drodze rozbro jen ia : b ra k  zau fa-

je s t m oże M arshall, m oze Dulles, a nia, b rak  bezpieczeństw a, n iepew - 
m oże k to  inny , oficja lnej obecnie r.o£ć sy tuac ji, słow em  trudności, któ
d o k tryny  rząd u  St. Zjednoczonych.

Z czym kto przyszedł?
P rag n ą łb y m  postaw ić jedno  pyta. 

nie. Z czym p rzy sz liśd e  na  to  trze-

Aktyroy terenoiue irprouiadzą ui życie 
uchwały Rady Naczelnej PPS

O dpraw a sekretarzy  
w o jew ó d zk ich  w  CKW

W siedzibie CKW PPS odbyła się odprawa sekretarzy w oje­
wódzkich PPS, której przewodniczył sekretarz generalny CKW PPS  
tow. Józef Cyrankiewicz. Tow. Cyrankiewicz w ygłosił referat in- 
strukcyjny, dotyczący dalszej kampanii w  terenie, w  związku z rea­
lizacją wrześniowych uchwał R ady Naczelnej PPS, ze szczególnym  
uwzględnieniem  zagadnienia oczyszczenia szeregów Partii z  elem en­
tów wrogich ideologicznie i obcych klasowo.
P olecając w szystk im  kom itetom  

w ojew ódzkim  przeprow adzić  n a  sw o­
ich te ren ach  akcję  oczyszczania sze­
regów  p arty jn y ch , tow  Józef C y ran ­
kiew icz podkreślił, że do Z jednoczo­
nej P a rtii k laey robotniczej P P S  w in 
na w prow adzić ty lko  tych członków, 
k tó rzy  w  szeregach now ej p a rtii — 
bojow ej, p rzodu jącej w  w alce k la so ­
w ej j o p arte j na  zasadach m arksizm u 
lenin izm u — będą zdolni do spe łn ia ­
nia z praw dziw ym  przekonaniem  j 
swoich zadań  j obow iązków .

Tow. Józef C yrankiew icz s tw ie r­
dził, że należy usunąć z P a rtii tych

 specjalny wysłannik red. K. Golde telefonuje z Paryża:

Ramadier grozi dziennikarzom 
za niedyskrecje w spraicie zbrojeń

'ttamieimjj przyczyn ek  
°  „szczerości** m ocarstur zach od n ich

^  K olejne posiedzenie Zgromadzenia Ogólnego ONZ ujawnia już 
$ 6 ty iko zamiary, dyrygowanej przez St. Zjednoczone w iększości, a le  
dąi ***̂  technikę przewlekania i odkładania wniosków  w  spraw ie re- 
1 û cji zbrojeń. Pow oływ anie now ych komisji do badania reaolucji 
bt(l. Udanie z góry ograniczonego planu pracy innych komisji są w y- 
Vv ,  A'inym  już środkiem topienia konkretnych rezolucji radzieckich 
ty "•‘m aiistyce.

^C ąu^ajsze  przemówienie min.
określiło  ponad 

^ w ątp liw ość  „w kład" w ięk- 
Z grom adzenia Ogólnego w 

do k tó rego  pow ołana została  
zn. do zapew nien ia  św iatu

dziedzinie zakazu  b ron i ato
. b ra k  zau fan ia  i m nożenie 

2) technicznych,
. 'L ’-'edzimie rozbro jen ia  — w la .

>  T a je n i a .
p rzy jęcie  przez podkom i- 

**1* .  ttk>Wą rezo lucji k an ad y jsk ie j 
®*'eeas c<?lu  odłożenie ad ca lendas 

f, sP ”aw y zakazu  broni atom o- 
**‘4 doeZoluci a ' bow iem  ap e lu je  jed y ­
n e ?  6 au to rów  rezo lucji p rzy ję te j <,»-

w szystkich, k tórzy  ze w zględów  poli 
tycznych a lb o ' k lasow ych  nie będą 
mogli spełnić w  przyszłości bojow ych 
zadań  Z jednoczonej P a rtii, a  także i 
tych, k tó rzy  popełnili n ienapraw ione 
b łędy polityczne tego rodzaju, że ich 
obecność w  P a rtii w prow adzać może 
nieporozum ienie co do m arksistow sko  
len inow skiej linii PPS.

Tow. C yrankiew icz podkreślił, że 
akc ja  w inna być p rzeprow adzona przy 
jak  na jak tyw n ie jszym  udziale szero­
kich  m as członków  P a rtii. D latego 
każde koło p a rty jn e  m usi w ziąć w 
niej udzia ł bezpośredni. T ylko w  ten 
sposób akcja  odegra tę  rolę w ycho­
w aw czą i polityczną, ja k ą  p rag n ę ła  
je j nadać R ada N aczelna.

W dalszym  ciągu sw ego re fe ra tu  
tow  Józef C yrankiew icz om ów ił k ry ­
te r ia  k lasow e, po lityczne i moralne*

re  un iem ożliw iają  dojście do jak ie ­
gokolw iek pozytyw nego w yniku,

I N ie m a ze s tro n y  w iększości szcze­
re j w oli dojścia do ko n k re tn y ch  w y­
ników . W ysuw ano różne argum enty , 

.pow o łu jąc  się m . in. n a  dośw iadczę- 
' n ia  L ig i N arodów . D elegat F ran c ji 
i£— P aro d i ośw iadczył, że F ra n c ja  
■ zap łac iła  zb y t drogo  za to, iż n ie  
i by ła  uzb ro jona  w  przededn iu  d ru - 
'g ie j w o jn y  św iatow ej. A le „gdzie 
R zym , a gdzie K rym "? T rzeba  w ie- 

'jdzieć, k iedy się należy  zbroić, a 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  'k ie d y  się należy rozb ra jać . P rzed  r.
jak im i w in ien  k ierow ać gię terenow y F ra n c ja  nie chcia ła  się zbroić,
a p a ra t p a r ty jn y  w  ak c ji oczyszczania °boć w iedziała, że grozi je j napaść  
P a rtii z  e lem en tów  niepożądanych, h itle row ska Ó w cześni rządcy  F ra n -  
zalecając, aby  cała akcja  by ła  p rze- sądzili, że uda  ̂im  się odw rócić
prow adzona szybko, sp raw n ie  j pod ^  ag res ję  n a  wschody T aka by ła  po- 
rzeczyw istym  nadzorem  w yższych in  *taw a  po lityk i D alad ie ra  i  C ham ber- 
s tancy jn ie  te renow ych  w ładz p a r ty j-   ̂lam a-

N astępnie  przem aw iał sek re ta rz  ^> l7ec*'v  k o m u :
CKW P P S  tow. T adeusz Ćwik, któ-1  Użyć dzisiaj tego a rgum en tu , aby  
ry  om ów ił i podsum ow ał w ynik i w o- odrzucić rozbro jen ie , to  w łaśn ie  
jew ódzkich kon ferencji PPS. n ak re -  m ieszać R zym  z K rym em . P rzec w  
śla jąc  zadania polityczne, k tó re  w y- kom u chce się F ra n c ja  zbroić? Czy 
n ik a ją  w  zw iązku  z rozpoczynającym-; Przeclw  ew en tua lne j agresji ae stro- 
s ię  na te ren ie  całego k ra ju  kon f e r en _ N iem iec?

■ cjam i ak tyw ów  pow iatow ych PPS. • P rzecież odbyw a się w  te j d rw ili
w  P ary żu  n a ra d a  17 k ra jó w  m a r-

S e k re ta rz  CKW tow W Reczek re  shaU owskich. T ak  je s t — 17-tu, a 
ferow ał sp raw y  zw iązane z techni- 16_tu . a ty m  i 7. tym  k ra jem  są 
k ą  oczyszczania szeregów  p a rty jn y ch  re a kcy jne  Z achodnie N iem cy, 
z e lem entów  obcych k lasow o i w ro - Czy ag resja  m iałaby  zagrażać ze 
gich ideologicznie oraz p rzedstaw ił stro n y  ZSRR? Sam  pan pow iedział, 
p lan  p rac  zw iązanych z przygotow a­
n iam i do kongresu  połączeniow ego.

S ek re ta rz  C K W 'tow . F. B aranow ­
ski om ów ił aktalalne zadania  P a rtii 
na  odcinku  w iejskim .

W dyskusji zab ra ło  głos 15 sek re ­
ta rzy  w ojew ódzkich P P S , udzielając 
w y jaśn ień  i in form acji o przebiegu 
kon ferenc ji w ojew ódzkich PPS , k tó re  
w  tych  dn iach  zakończone zosta ły  na 
te ren ie  całego k ra ju .

pan ie  am basadorze  P arod i, że nie 
je s t do pom yślenia, aby Zw. R adzie­
cki n ie p rag n ą ł pokoju.

Gdzież w ięc są ci agresorzy , k tó ­
rzy  u zasadn ia ją  zb ro jen ia?  Pow ia­
da pan, że chodzi o jak iegokolw iek  
ag reso ra  Czy to  po lityka  „ rea lis ty e r 
n a" , o k tó re j ty le  się m ów iło? P o­
w iada pan. że o fia ru je  n am  pan 
w spó łp racę i że dostarczy  nam  n a  te  
dow odów

l 9̂ ®rciai®dz*nie Ogólne 24 stycz- 
r -, aby zb iera li się w  dal-

n r i j"  * —— — — — —i s-s.
la t  Podstaw ę porozum ienia na  te, 
P°iiyQ, optro l; energ ii a tom ow ej co

śclsiWyzy* ać ^  energ ię  dla ce- 
*ę Pokojow ych. Czy m ożna

l lJci„^ zi*1 nic n ’e znaczącą re -ba„., W łos-i—,- ______

ci%gu i ztutanow U i s'ę, gdy

k .ch  m ocarstw  w  ciągu ro k u  o jś , o- 
p racow any  je s t w ed ług  sta re j recep ­
ty  odw racania  k o ta  ogonem : m a po­
zornie dowieść, że F ran c ja  zgadza 
się na rozbrojenie, a  w  istocie je  od­
rzuca. Cóż bow iem  innego może 
oznaczać propozycja  zm ierzająca do 
stw orzen ia  jakiegoś ciała k o n tro ln e ­
go, a po tem  dopiero  za leca jąca  p ro ­
gresyw ne rozbro jen ie? Co m a kon tro  
low ać kom isja , jeśli p ań stw a  zachod­
nie w ystępu ją  przeciw  radzieck iem u 
w nioskow i o rozbro jen iu?

P ośredn ią  odpow iedź n a  te  p y ta ­
nia znaleźć m ożna sięgając do kon­
ferencji p rasow e;, ja k ą  m in is ter R a­
m ad ier odbył z dz ienn ikarzam i f r a n . 
cuskim i w  sp raw ie  n iedyskrecji po­
pełn ianych  w zw iązku z p racą  sz ta ­
bów. J a k  opow iadał jeden  z  dzienni­
karzy  fran cu sk ich  m in is te r R am adier 
ośw iadszył: „W strzym ajcie się ed  p i­
sania na ten  tem at, bo m ożecie się 
znaleźć pod kluczem . Je ś li podacie 
n iepraw dziw e w iadom ości m acie 
szanse być zw olnieni, jeśli n a tom ias t. ^ aśó w ie  — znaczy ona 

*3 n, Wrele, m ianow icie, że pew ne , w iadom ość; będą praw dziw e, to  n 'e
at,°bi, chcą rezygnow ać z polityki i tak  ła tw o w yjdziecie z w ięzienia

Słusznie p rzedstaw iciel Polskj za­
dał P arod iem u py tan ie : Przeciw ko
kom u F ra n c ja  chcę się zbroić? P rz e ­
cież nie p rzeciw ko Niemcom, k tó re  
są p aństw em  M arsh a lla  A śkoro

^ h i
^ ^ t a w  fran cu ski, k tó ry  w czoraj 

lako } P a ro d i w im ieniu  F ra n - 
^ J ^ ^ c iw s ta w ie n ie  p ro je k tu  ra  

0 ogran iczen ia  zb ro jeń  w iel

sam  P arod i n ie  sądzi by Z w iązek R a­
dziecki chciał w o jny , to  przeciw ko 
jak iem u  agresorow i trzeba  się
zbroić?

P ań s tw a  zachodnie  uch y la ją  się od 
odpow iedzi na  to  pytan ie .

*
U zupełnieniem  w iadom ości poda­

nych przez naszego korespondenta, 
k tó re  św iadczą o zam iarach  w ielk ich  
m ocarstw , by u topić sp raw ę re d u k ­
cji zb ro jeń  w fo rm alistyce posiedzeń 
różnych  kom isji, je s t podana przez 
i A r w iadom ość o pow ołan iu  now ej 
podkom isji, k ó tre j celem  m a być 
zbadan ie  7 w niesionych  dotychczas 
propozycji w  spraw ie  rozbro jen ia . Do 
podkom isji w chodzą: W. B ry tan ia ,
St. Z jednoczone, Zw. Radziecki, 
F ran c ja , C hiny, Po lska, S alvador, L i. 
b an , A ustra lia , B elgia i B razylia.

Podkom isja  a tom ow a zaś postano­
w iła  po k ilkudn iow ej debacie u s ta ­
lić n as tęp u jącą  procedurę  na ro k  n a ­
stępny:

1. „W ielka p ią tk a"  o raz  K anada 
m a ją  zbierać się periodycznie, by 
stw ierdzić , czy Zw R adziecki gotów 
je s t p rzy jąć  p lan  większości w  sp ra ­
w ie m iędzynaredow ej kon tro l; a to ­
m ow ej.

2. Jeżeli aoestwnie aaalae iene  pod­
staw ę do porozum ienia sak re ta rz  ge­
nera lny  ONZ w in ien  zw ołać kom isję 
a tom ow ą i w ezw ać ją  do kon tynuo ­
w an ia  pracy.

Zw. R adziecki na tom ias t dom agał 
się, by kom isja  a tom ow a pracow ała 
przez cały  rok i zbadała  w szelkie 
propozycje dotyczące kon tro li en e r­
gii atom ow ej.

Wobec b rak u  poparcia  ze strony  
Zw. R adzieckiego k w estia  ta  m a  być 
om ów iona na K om isji P o litycznej 
ONZ.

W ielk a  K rajoira N arada W ytw órcza  
Przem jjsłu  B a w ełn ia n eg o  tu Ł odzi

ŁÓDŹ. — W dn iu  13 bm. odbyła się 
w  Łodzj P ierw sza  O gólnokrajow a N a­
ra d a  Techniczna Polskiego P rzem y­
słu  B aw ełnianego.

W naradzie , poza p rzedstaw icie la­
mi dy rekcji baw ełn ianej CZPW Ł z 
dyr. k o łaczem  n a  czele, udział w zięli 
w ybitn i przodow nicy p racy  i w iele- 
w arsz ta tow cy , m ajstrow ie, techn 'cy , 
inżynierow ie, dy rek to rzy  przedsię­
biorstw , rac jonaliza to rzy  procesów  
p rodukcji z całego k ra ju , p rz e d s ta .

Pom oc
r o b o tn ik ó w  p o lsk ich  
francuskim  górn ikom

PARY2 (PAP). W dorocznym kon 
gre&ie CGT uczestniczy również z ra ­
mienia polskich związków zawodowych 
przewodniczący KCZZ tow. poseł W>- 
taszewskk Zlożyl on oświadczenie wy­
dawanej w Paryżu „Gazecie Polskiej", 
■*. którym — podkreśliwszy, że robot­
nicy polscy z sympatią śledzą walkę o 
poprawę bytu ich towarzyszy francu­
skich — zapowiedział pomoc moralną 
i materialną polskiego św iata pracy 
dla strajkujących górników francus­
kich.

Zujijcięski strajk 
ro b o tn ik ó u  w N eap o lu

RZYM (PA P). Robotnicy neapslitań* 
skiej stoczni po 10-dniowej okupacji 
przedsiębiorstwa opuścili fabrykę ze 
śp.ewem „Międzynarodówk ", w po­
chodzie, ze sztandaram i na c z e ^ i po 
zobowiązaniu się dyrekcji stoczni do 
wstrzymania masowych redukcji p ra ­
cowników.

w iciele oddziałów  Z w iązku Z aw odo­
wego W łókniarzy, ja k  i Z arządu  Głó­
w nego Z w iązku, z przew odniczącym  
Z arządu  G łów nego B ursk im  na  cze­
le oraz p rzedstaw iciele  K om itetu  
W ojew ódzkiego i Łódzkiego P P R  i 
PPS.

Ja k  stw ierdził w  przem ów ieniu  
w stępnym  dyr. nacz D yrekcji B a ‘ 
w ełn ianej CZPW Ł K ołacz obrady 
techniczne m a ją  w ielk i w pływ  n a  u - 
doskonalenie sposobów  w ytw órczości, 
n a  rozw ój ru ch u  w ielow arsztatow o- 
ści o raz  p rzyczyn ia ją  się do w yko­
rzy s tan ia  zdobytych przez przodo­
w ników  p racy  dośw iadczeń w  sz e r­
szym  zak res ie  d la  w szystk ich  p ra ­
cow ników  fab ryk i. N arady  te  m ają  
rów nież doniosłe znaczenie d la  spraw  
ulepszeń w  dziedzinie socja lnej, po ­
p raw y  b y tu  k lasy  p racu jące j, na  k tó ­
re  to  zagadnienia  państw o  ludow e 
tak  w ie lk i k ładzie  nacisk.

W dalszym  ciągu n a rad y  dyr. te c h . 
n ’czny D yrekcji B aw ełn ianej CZPW Ł 
inż. Pepłow ski, dyr. p rodukcji vnż. 
W ojtkow sk! o raz  dyr. ekonom iczny 
cir A. Gazel w  obszernych re fe ra tach  
w ykazali z jednej strony  osiągnięcia 
z d ’-ug'ej popełnione błędy, n iedo­
ciągnięcia

W toku  o b rad  podano do w ;a d o  
mości zebranych, że w  r. 1949 n a  in ­
w estycje przem ysłow e przeznacaa się 
w przem yśle  b aw eln 'an y m  olbrzym ia 
sum ę 3.272 m iln . zł, n ie  licząc 2 m i­
liardów  zł na  k ap ita ln e  rem onty , 
w yznaczone z funduszów  obro to­
wych.

W godzinach popołudniow ych nad 
wygłoszonym i re fe ra tam i w yw iązała 
się ożyw iona dyskusja , w  k tó re ; u- 
dzlał b !erze k ilkudziesięciu  mów ców

Dziwne dowody 
chęci współpracy

Z astan aw iam  się n ad  dow odam i 
zaoferow anej n am  w spółpracy. Czy 
w ysunięcie kw estii B erlina  przez 
R adę B ezpieczeństw a to dow ód chę­
ci w spółpracy? F ra n c ja  w iedziała, 
że porusza jąc  to zagadnienie, nia 
w zm ocni au to ry te tu  ONZ, że w  sp ra  
w ie te j osiągnięto  w  M oskwie po­
rozum ien ie  i  że — n a  odw ró t — o- 
becna droga n ie  doprow adzi do żad­
nego rezu lta tu .

Czy to  dow ód chęci w spółpracy  « - 
siłow anie p rzedstaw ien ia  F ranco  ja  
ko  zbaw cy cyw ilizacji? W iele dele­
gac ji m ów iło o konieczności w pro­
w adzen ia  F ranco  do organów  ONZ. 
Złożono w iele propozycji, k tó rych  
w prow adzen ie  w życie zm ierzałoby 
do rewiZji k a r ty  ONZ. P rzynosicie 
nam  w reszcie panow ie, o czym  już 
m ów iłem , w  trak c ie  trzec ie j sesji 
ONZ, w spólny sztab  5 k ra jó w  B loku 
Zachodniego i dyskusję  o ilości dy ­
w izji zm otoryzow anych, sam olotów  
m yśliw skich  czy bom bow ców , w ów ­
czas, k iedy  m y p roponu jem y  rozbro­
jenie.

Brytyjski „umiar" 
i amerykańska 
„wspólnota narodów"

D elegat b ry ty jsk i S baw crcss m ó­
w ił o po trzeb ie  u m ia ru  i tak tu . P rób  

, kę tógo drtł nam  rep rezen tan t USA 
! A ustin  W ygłosił on w ielk ie przem ó­

w ienie, w k tó rym  w ystąp ił jako  bo­
jow nik  osobliw ej „w spólnoty n a ra - 
dów ", ja k  się sam  w yraził. W y stąp i 
on z p raw dziw ym  apelem  m obil:ae- 
cy jnym  pod ad resem  w szystkich 
m ożliw ych rew izjon istów  i zw oienni 
ków  rew anżu  przeciw ko Zw R adzie 
ckiem u, k ra jom  dem okracji ludow ej, 
Polsce.

'O okońereiri# na gtr. 5)
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ftfieprfrf dowcip
S PRAWA była dostatecznie nagła, by pan Marshall musiał skoczyć ńa 

week-end do Waszyngtonu i poustawiać na powrót rozrzucone pionki na 
szachownicy. Porozrzucał Je oczywiście niepoprawny i nieobliczalny Pre­
zydent Truman, spędzając na dwie doby sen z powiek Sekretarza Stanu 
i' jego najbliższych współpracowników, Tylko przytomność umysłu Pod­
sekretarza Stanu Lovetta, który w porę zaalarmował swego szefa i ścią­
gnął go na gwałt z Paryża, pokrzyżowała plany Prezydenta.

Bo Truman, ni mniej ni więcej, postanowił nagle wziąć inicjatywę 
w swe własne ręce i zacząć grę na własny rachunek. Nie porozumiewając 
się z kierownikami polityki zagranicznej, powziął myśl wysłania do Mos­
kwy swego osobistego reprezentanta w osobie Przewodniczącego Sądu Naj­
wyższego Freda M. Vinsona, celem nawiązania bezpośrednich rokowań 
z rządem radzieckim. Wieść o tych zamiarach Prezydenta spadła na Wa­
szyngton jak grom z jasnego nieba. A echa jej wstrząsnęły rzecz jasna 
do głębi Paryżem, Londynem, Brukselą i stolicami pozostałych sateli­
tów. Najsilniej poczuł się oczywiście dotknięty p. Marshall, któremu tego 
rodzaju plan podważał całą strategię i taktykę polityczną i wprowadzał 
kompletne zamieszanie w szeregach posłusznych sojuszników.

Nic dziwnego, że znalazł się nazajutrz w Waszyngtonie i zaprowadził 
natychmiast porządek.

Interwencja Marshalla zlikwidowała w  zarodku intrygę Trumana. N i­
czym skruszony grzesznik prezydent nie tylko wycofał się ze swych „poje­
dna wczych“ wobec ZSRR planów, nie tylko dał sobie wyperswadować tego 
rodzaju niewczesne zamysły, ale wyparł się ich publicznie i poiulnie 
poddał woli Marshalla i jego mocodawców.

P O dwudziestu czterech godzinach p. Marshall mógł z dumą oświad­
czyć dziennikorzom—porządek został przywrócony, polityka amerykan 

łka jest i pozostanie niewzruszona w swym dotychczasowym charakterze.

A p. Truman? Fan Truman raz jeszcze skompromitował się w oczach 
społeczeństwa amerykańskiego, wykazując słabość, nieudolność i zupełne 
podprządkowanie się woli ludzi, którzy z urzędu są mu podwładni. N ie­
doszła „misja Vinsona" jest epizodem, który rzuca znamienne światła na 
stosunki polityczne w Stanach Zjednoczonych. Pozornie mogłoby się w y­
dawać, że Prezydent Truman zachował się tu jak człowiek słaby, ale 
pełen dobrych intencji, człowiek, który osobiście gorąco pragnie pokoju, 
tylko mu „źli doradcy" psują szyki. Że p. Truman jest człowiekiem sła­
bym, to nie budzi wątpliwości. Ale tak samo nie budzą wątpliwości jego 
intencje. Bo przecież to sam Truman był autorem swej „doktryny", bo 
przecież to p. Truman powołał do władzy Marshalla i w pełni zgadzał 
się z jego polityką, pchając Stany Zjednoczone na drogę prowokacyjnego 
podrywania pokoju światowego i awantur anty-radzieckiech.

Oblicze ideologiczne i  polityczne p. Trumana jest dostatęcznie wyraź­
ne. Czemuż więc nag'e zapalał p. T rum sn ochotą n","ładowania Roosc- 
velta i  wysyłania osobistych pcsłćw do Moskwy? Rzecz jest znacznie 
prostsza niżby się mogło wydawać. Pan Truman przeżywa w  tej chwali 
dran...„yczne chwile walki o prezydenturę. Żyje wciąż jeszcze złudą, że 
potrafi tę walkę wygrać. Jeździ ydęo po kraju, agituje wyborców, ściska 
im ręce, uśmiecha się do nich przyjemnie i od czasu do czasu zagadnie 
tego ozy innego, co sądzi o sprawach polityki międzynarodowej. I niewąt­
pliwie w słowach swych wyborców wyczuł pan Truman nutę troski i oba­
wy. Troski i obawy, dokąd obecna polityka zaprowadzi Stany Zjedno­
czone. Atmosfera wielkiej paniki i wielkiej hecy, rozpętana przez podże­
gaczy wojennych musiała obudzić i obudziła te obawy wśród milionów 
obywateli Ameryki.

P. Truman Jest na tyle wygą politycznym, by wiedzieć, że w  obec­
nej kampanii wyborczej musi uderzyć w  taką nutę, która wzmocni pozory 
jego niezależności od kół reakcji amerykańskiej. Bo inaczej bije go z kre­
tesem jawny reakcjonista Dewey i odbiera mu głesy postępowiec Wallace. 
Pan Truman jeździ wlęo po kraju i zaklina się od wielu tygodni na „No­
w y Ład" i na Roosevelta. Przyrzeka wszystkim, że zaraz po wyborach 
zacznie wiernie naśladować Roosevelta. Uznał, że do pełnego wianuszka 
jego uczciwych intencji brak tylko listka pokojowoćci. Umyślił wysłać 
więc do Moskwy Vinsona, wiedząc, że rząd radziecki, mimo wszystkie 
wybryki dotychczasowej polityki amerykańskiej, zawsze gotów jest przy­
jąć każdą nową inicjatywę pokojową.

Manewr wyborczy p. Trumana spalił na panewce. Jego opiekunowie 
uznali, że wyborcze kombinacje p. Trumana nie mogą krzyżować ioh za­
miarów i planów międzynarodowych. Z wielkiego projektu pozostała 
kompromitacja. Nic dziwnego, że republikańscy kontrahenci Trumana 
zacierają ręce i  cieszą się z nowego poślizgnięcia niefortunnego polityka.

Ktoś ułożył kiedyś w Ameryce zagadkę: czy można powiedzieć dowcip 
w Jednym słowie? Odpowiedź brzmi: tok. A dowcip brzmi „Truman". 
Każdy krok polityczny Trumana potwierdzać w pełni sens tej zagadki. 
Nowy .manewr pokojowy" Trumana — taka sobie gierka wyborcza — 
nie może już nikogo oszukać. Po prostu — kiepski dowoip. ”*

Hitleroirskie Niemcy bez Hitlera— 
oto rezultat polityki okupacyjne] USA

Waszyngton, w październiku.
Gdy am erykańscy  liberałow ie k ry  

tykiują C lay‘a za reakcyjmość jego 
polityki w  Niemczech, konserw a a- 
m erykańska oskarża go o zbytni li­
beralizm  w  sensie zw alczania „na­
turalnego  nacjonalizm u" niem iec­
kiego. M usimy pam iętać, że w  A- 
m eryce są  wpływowe ko ła  polity­
czne, k tó re  uw ażają, że N iem cy po­
w inny pow rócić do konserw atyw ­
nych fo rm  rządzenia 1 że „h itle ­
ryzm  przed w ojną był ostatecznie 
w ew nętrzną spraw ą narodu  niem ie 
ckiego".

Niemcy w skórze 
amerykańskiej

W pływy em igran tów  niem ieckich 
m ożna stw ierdzić w  w ielu kołach 
finansowych. R ola tzw. niem ieckich 
A m erykanów  ogranicza się w pra­
wdzie do akcji chary ta tyw nej wo­
bec swych daw nych ziomków. Zna­
cznie pow ażniejszą i niebezpiecz­
n iejszą ro lę odgryw ają em igranci 
polityczni z Niemiec, k tórych  200 
tysięcy przybyło przed r. 1940 do

M a r i a n  i R o d k a u / i n s k i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

pracow ali d la  przyszłości Niemiec. 
N ie u lega w ątpliw ości, że pew ne 
sfery  am erykańsk ie m iały  zawsze 
sen tym ent do Niemiec. N ie o rien ­
tu ją c  się często w  zm ianach, jak ie  
zaszły przed w ojną w  Europie, wie­
lu  uczonych, bankierów  czy polity­
ków  z pojęciem Niem iec kojarzyło 
N iem cy filozofów, 'm uzyków  i p isa­
rzy. IW Sam Francisco, gdzie n ie m a  
Niemców, w  każdym  pairku są  po­
m niki Goethego, Schillera, M ozarta 
czy Bacha, w  Los Angeles, w  p a r­
k u  hiszpańskim , w idziałem  s ta tu ę  
Beethoema po środku palm ow ej pa- 
gody.

Gdy rozpoczęła się okupacja Nie­
miec, znaleźli się od razu  ludzie, 
k tó rzy  rozpoczęli w  p rasie  hear- 
stow sklej o raz pokrew nych w ydaw ­
nictw ach akcję n a  rzecz utw orzenia 
junk iersko  - kapitalistycznych N ie­
miec, w iernych tradycjom  B ism arc­
k a  1 H indenburga. D aw ny kanclerz

S tanów  Zjednoczonych. Gdy t. zw .) Bruemimg i osław iony m in iste r Wei- 
G erm ania d a je  pieniądze i żywność, m aru , T rev iranus, pozyska i bez. , ■ t n i f i n  .Hla c/urx/Mi rp lo iw  ‘k a rd v m a fanow a em ig rac ja  polityczna bierze
czynny udział w  polityce okupacyj­
nej USA, u rab ia jąc  w  prasie , n a  u- 
n iw ersytetach i  w  arm ii opinię A- 
m erykanów  w  spraw ie przyszłego 
u stro ju  Niemiec. Znaczna część tych 
„ekspertów " od kilku  la t g rasu je  
już w  Niemczech, ko rzysta jąc  ze

F . t o * » a w .  faszyzmu

trudu  d la  swych celów k ard y n a ła  
Ś-pellmana. O siadła w  Am eryce 
„G erm ania" n ie  w trąc a ła  się pozor­
nie do tych spraw , ale sw ym  m a­
ją tk iem  stw arza ła  politycznym  erni 
g ran tom  z Niem iec szeroką 1 silną 
bazę działania.

kan ie posługują się tym i ludźm i j 
wszędzie tam , gdzie zachodzi po­
trzeba politycznej p en e trac ji w  głąb 
społeczeństwa niemieckiego.

Rdzenny A m erykanin  m a tru ­
dności z naw iązaniem  koniak* 
tu  z narodem  okupow anym ; 
naw iązuje go z łatw ością przez da- 
wnjfch em igrantów . Ci Niem cy u- 
rab ia ją  wokół różnych kw estii od­
powiednią i ko rzystną d la swych 
celów atm osferę.

Bardzo w ielu em igran tów  z N ie­
miec, zwłaszcza daw nych polityków  
czy uczonych, tra f iło  przede w szyst­
kim  do kół konserw y am erykań­
skiej. Już podczas w ojny ludzie ci

Jednym  z pism, k tó re  s ta ło  s 
kuźnią planów  przyw rócenia s ta tu s  
quo w  Niemczech, je s t znany od 
kilku  la t  m iesięcznik „A m erican 
M ercury", ̂ szeroko ko lportow any w  
całych S tanach. D la ch a rak te ry sty  
k i tego pism a n a le ż y . przypom nieć, 
że „Am erican M ercury" je s t p ropa­
gatorem  am erykańskiego faszyzmu. 
Law rence D ennis nap isał d la  teigo 
p ism a serię artykułów , k tó re  póź­
niej ukazały  się w  książce p t. „The 
Corning A m erican Fascism ", wywo­
łu jąc powszechne oburzenie. Dennis 
został oskarżony o zdradę s ta n u  i 
o skarżał go w tedy John  Rogge, za ­
stępca generalnego p ro k u ra to ra

D o k u m e n t y  p r z y j a ź n i
, Z przemówienia towarzysza 

Józefa Cyrankiewicza, wygłoszonego 
w dniu 2 czerwca 1946 r.

...„Polska racja stanu to sojusz Polski ze 
Związkiem Radzieckim, Sojusz trwały, niero­
zerwalny, sojusz wzmacniający-się z każdym 
dniem. Ten sojusz jest najcenniejszym wkła­
dem, jaki możemy my Polacy wnieść do poko­
ju świata dla bezpieczeństwa, dla szczęśliwej 
przyszłości naszego narodu, szczęśliwej przy­
szłości ludów Związku Radzieckiego i całego 
świata.

Na straży tego sojuszu stać będzie cały po­
łączony obóz demokracji polskiej".

P r a w d z iw a  p r z y / e r ź ń
T a d e u s z  K a n a r

Miesiąc pogłębienia przyjaźni, pol­
sko-radzieckiej zostai zainaugurowany 
w całym kraju szeregiem imponują­
cych i masowych a-kcji. Ze wszystkich 
niemal większych miast dochodzą nas 
wiadomości o odbytych akade. 
miach, odczytach, koncertach,, fe­
stiwalach filmowych, przedstawieniach 
teatralnych, w których uczestniczyły 
szerokie rzesze ludności pracującej. Na 
wieś wyruszyły kina obj/zdowe z fil­
mami radzieckimi. Ożywiły się świet­
lic* wiejskie. Szpalty gazet codzien­
nych i czasopism wypełnione są arty. 
kulami obrazującymi twórczość i o- 

lgnięcia we wszystkich dziedzinach 
życia politycznego, gospodarczego i 
kulturalnego naszego sąsiada j przyja. 
cielą — ZSRR. Uczony radziecki, Tre- 
tiakow, wygłasza w Warszawie od­
czyt o podstawowych zagadnieniach 
historii Rosji i Zw. Radzieckiego w 
świetle badań historyków radzieckich. 
Z głośników radiowych rozlega się 
muzyka radziecka. Witamy na lotni­
sku powracające z wakacji, spędzo­
nych w Arteku na Krymie, dzieci pol­
skich robotników. Sportowcy radziec­
cy przybyli już do Warszawy. Za kil­
ka dni podziwiać będziemy niespoty­
kany dotąd artyzm odtwórców teatru 
kukiełkowego Obrazcowa. Słowo o 
pierwszym państwie socjalizmu na 
świeci* dociera do najodleglejszych 
miejscowości, w kraju.

Akcja miesiąca pogłębienia przyja. 
fni polsko-radzieckiej spotkała się z 
wielkim zainteresowaniem i z pełnym 
uznania zrozumieniem ze strony całe­
go społeczeństwa polskiego, które w 
Związku Radzieckim widzi realizato­

ra zasad socjalistycznych, widzi swe­
go niezawodnego sprzymierzeńca i 
przyjaciela.

Co wpływa na stale rosnące zainte­
resowanie mas pracujących Polski za­
gadnieniami życia gospodarczego i 
kulturalno-społecznego ZSRR?

* Zdecydowane, nieugięte stanowisko 
ZSRR w sprawię naszych granic za­
chodnich, konsekwentne poparcie i o- 
brona Polskj na arenie międzynarodo­
wej, w ielostronna/ rozszerzająca się 
współpraca i pomoc gospodarcza, poi. 
sko-radziecka wymiana kulturalna — 
oto istotne czynniki, które sprawiają, 
że idea sojuszu polsko-radzieckiego 
coraz mocniej utrwala się w sercach 
1 umysłach wszystkich Polaków. Pod­
stawą tego sojuszu jest trwała wspól­
ność interesów, wypływająca z obopól­
nego dążenia do trwałego pokoju, do 
rzetelnej współpracy j postępu społecz 
nego, opierająca się na wzajemnym 
poszanowaniu samodzielności ą suwe­
renności obu zaprzyjaźnionych państw, 
o braterską przyjaźń narodu polskiego 
z narodami ZSRR. Podstawą sojuszu- 
jest świadomość głównej i decydującej 
roli, jaką odegrał Związek Radzieck. 
w wyzwoleniu narodu naszego z hitlf- 
rowskiej niewoli i w odzyskaniu na­
szej niezależności państwowej.

Latem 1945 roku wielki, przyjaciel 
ludu polskiego, Józef Stalin oświad­
czy! naszym delegatom w Moskwie: 

„Nie żądamy, żebyście nam wie­
rzyli na słowo. Nie możecie nikomu 
wierzyć na stowo. Sądźcie nas i usto. 
sunkujcie się do nas, według naszych 
czynów, na podstawie stosunku, jaki

będziemy mieli do narodu polskie­
go"
Pogłębiając przyjaźń z narodami 

■ZSRR pragniemy podkreślić swą 
wdz-ęczneść za okazywaną dla nas w 
trudnych okresach, jak i obecnie pomóc 
gospodarczą, za umożliwienie nam, 
dzięki zdecydowanej postawie ZSRR 
na forum międzynarodowym, twórczej 
i pokojowej pracy nad odbudową i roz 
wojęm naszego państwa. Są to podsta­
wowe warunki naszego bytu państwo­
wego, są to najżywotniejsze interesy 
polskich mas pracujących.

Zahartowana w zwycięskich bojach 
z faszyzmem, z obcą i rodzimą reakcją, 
korzystająca z historycznych doświad­
czeń Związku Radzieckiego, walcząca
0 wyższe i sprawiedliwsze formy 
ustroju społecznego — polska klasa 
robotnicza, a wraz z nią * cały naród, 
widzi we wzajemnej i owocnej współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim jedy­
ną dla siebie drogę do dalszego po­
stępu. Klasa robotnicza i masy pracu­
jące Polski na drodze do socjalizmh 
widzą w Związku Radzieckim oraz we 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików) najbliższego so­
jusznika, skarbnicę doświadczeń oraz 
drogowskaz dla swej walki o ustrój, 
w którym nie będzie wyzysku cztowie. 
ka przez człowieka. Dlatego z dnia na 
dzień wzmaga się zainteresowanie 
wszystkich środowisk społecznych 
zagadnieniami życia politycznego, go. 
spodarczego i naukowo.kulturalnego 
naszego wschodniego sprzymierzeńca
1 przyjaciela.

Społeczeństwo polskie pragnie zbli­
żyć się do społeczeństwa radzieckiego,

tego, które zawsze gotowe jest słu­
żyć pomocą innym narodom, które od­
ważnie staje w obronie uciśnionych, 
którego głos podnosi się z protestem 
przeciwko ciemięzcom ludów Grecji, 
Chin, Indonezji, Hiszpanii, Vietnamu i 
wielu innych. Klasa robotnicza Pol­
ski, a wraz z nią większość naszego 
społeczeństwa, rozumie, że walka 
Związku Radzieckiego na forum mię­
dzynarodowym w obronie narodów u- 
ciśnionych o pełną dla nich samodziel­
ność polityczną, gospodarczą i kultu­
ralną wypływa z przodującego i postę­
powego ustroju społecznego, którego 
podwalinę stanowią nauk1 Marksa, En­
gelsa, Lenina i Stalina. Świadomość 
roli, jaką spełnia ZSRR w obronie po­
koju, zjednuje mu miliony sympaty­
ków na całym świecie, budzi wszech­
stronne zainteresowanie zagadnienia­
mi życia Związku Radzieckiego.

W rezolucji ostatniego Zjazdu Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej czyta­
my:

„Budując pod przewodnictwem 
klasy robotniczej polskiego świata 
pracy, Polskę sprawiedliwości spo­
łecznej, naród polski czerpie i czer­
pać będzie z bogatych doświadczeń 
budownictwa socjalistycznego Zwią­
zku Radzieckiego, które sprawiły, że 
ZSRR zadecydował o zwycięstwie 
nad hitleryzmem i stał się decydują­
cą siłą światowego obozu pokoju 
i postępu".
Oto czynniki, które wpływają na 

wzmocnienie i pogłębienie więzów 
serdecznej przyjaźni narodu polskiego 
z narodami ZSRR.

USA, k tó ry  niedaw no był n a  kon­
gresie we W rocławiu.

N aw et podczas w ojny „Am eri­
can M ercury" b ronił reżym u gene­
r a ła  F ranco  i s ta ra ł  się być „obiek­
tyw ny" w  sp raw ach  hitlerow skiej! 
Niemiec.

N a tak im  to  podłożu zakw itła  za­
raz  po w ojnie w ą tła  początkow o ro ­
ślinka niem ieckiego rew izjonizm u w 
Ameryce. „A m erican M ercury" — 
oraa dinne p ism a z nim  zw iązane— 
rozpoczęły konsekw entną kam panię 
p rasow ą w  sp raw ie  Niem iec. Cały 
szereg artykułów , k tó re  zdarzyło 
m i się w  nim  przeczytać, były n i­
czym innym , jak  naw oływ aniem  do 
naejonalizm u w Niemczech. D la au ­
torów  tego p ism a n aw et generał 
C lay był „czerwonym".

Jeśli będziem y pam iętać i o tym , 
że „R eaders D igest", k tó ry  m a 11 
m ilionów  nak ładu  i tr a f ia  wszędzie, 
sta le  przedrukow uje artyku ły  o 
Niem czech w łaśn ie z „A m erican 
M ercury" (niektórzy tw ierdzą, że 
„D igest" zajm ujący  się zasadniczo 
ty lko  p rzedrukam i z p rasy , podsu­
w a um yślnie pewne tem aty  red ak ­
torom  „M ercury", aby później móc 
je  kolportow ać w  m ilionach egzem­
plarzy), ła tw o pojm iem y, ja k  nie 
bezpieczna je st ta  proniem iecka 
k am pan ia  w  Ameryce.

Rzekome „błędy" 
faszyzmu

N iedaw no znów ukazał się tak i 
„program ow y" artykuł* w  „A m eri­
can M ercury", p ió ra  M ilesa Bouto- 
na, k tó ry  przez 23 la ta  przebyw ał 
w Niemczech zanim  w rócił do swej 
ojczyzny. N ap isał on w iele książek 
n a  tem aty  niemieckie, po angielsku 
1 niemiecku, k tó rym  w łada ta k  do­
brze ja k  językiem  ojczystym . A rty ­
k u ł zaty tu łow any jeiąt „N asze błędy 
w  Niemczech". Jak ież w ięc są owe 
błędy?

N iem cy głodują z w iny am ery­
kańskiej, pow iada m r  Bouton. Po 
trzech la tach  okupacji N iem cy sto ­
ją  w  obliczu ka tastro fy , mim o, te  
dziesiątki m ilionów dolarów  w yda­
no n a  żywność d la  nich. Zbrodnią 
było pisze au to r .— że od p ierw ­
szej chwili nie pozwolono N iem ­
com eksportow ać ich wyrobów, jak  
szkło, porcelana, narzędzia 1 w yro­
by z drzewa. Dlaczego w ładze am e­
rykańsk ie  pozwoliły n a  dem ontaż 
fab ry k  niem ieckich, k tó re  by m ogły 
te ra z  zatrudn ić tysiące bezrobot­
nych? Czy po to, aby dać Rosja od­
szkodow ania?

Miles Bouton potępia ustaw y  de- 
nacyfikacyjne, proces K ruppa, cie­
szy się z porażki dekartełizacyj- 
nych planów  o raz w yraża zadowo­
lenie, że nareszcie zaczyna robić się 
coś d la  odbudowy przem ysłu  nie­
mieckiego. „Byliśm y początkowo o- 
panow ani przez aintychrześcijańskie 
uczucie rew anżu", pisze Bouton. 
S tąd  — jego zdaniem  -— owe liczne 
błędy adm in istracji w  Niemczech. 
Psychologiczną, natom iast, pom ył­
ką, o raz dowodem głupoty były pró 
by „reedukacji" i „dem okratyza­
cji" Niemców.

(Wiadomą je s t rzeczą — pisze w 
innym  m iejscu Bouton — Niem cy 
byli zaw sze an tysem itam i, a  rap o r­
ty  potw ierdzają , że dziś są  jeszcze 
większymi, niż daw niej. In te ligen t­
n a  po lityka — pow iada au to r ,— 
polegałaby n a  tym , aby nie ją trzy ć  
tych  „uczuć" większości Niemców. 
Ale „nasza ad m in istrac ja  w ojskow a 
za tru d n iła  zdum iew ająco w ielką 
ilość Żydów jak o  w ykonawców p la­
nów dem okratyzacji Niemiec. To 
tak , ja k  gdyby nieprzyjaciele nasi, 
okupując USA, za trudn ili M urzy­
nów  d la  reedukacji białych n a  (Po­
łudniu — pisze ten  rasowy j rasi­
stow ski reakcjon ista .

„Pew ien biskup am erykańsk i—pi­
sze dalej Bouton — k tó ry  zwiedził 
w  roku  ub. Niemcy, oświadczył, że 
trudno  mówić o adm in istracji n ie­
m ieckiej, skoro w iększa część zdol­
nych do k ierow ania sw ym  k ra jem  
Niem ców siedzi dotychczas w  w ię­
zieniu. D enacyfikacja by ła w ielkim  
nonsensem , ponieważ cudzoziemcy ni 
gdy nie nauczą Niem ców dem okra­
cji; cl k tó rzy  w ierzą w  to, w yka­
zu ją ignorancję w  dziedzinie niem ie 
ckiej historii, ja k  rów nież n ie  ro ­
zum ieją m entalności tego narodu. 
Nie oskarżajm y zbytnio Niem ców 
za  ich błędy w  okresie H itle ra, bo 
niewiadomo, jakby  postępow ał na­
ród am erykańsk i w  podobnych w a­
runkach  politycznych".

c ją  św iadom ej polityki am erykań­
skich w ładz okupacyjnych, k tó ra  
w łaśn ie do tak ich  w yników  dążyła. 
R eakcja am erykańska p ragn ie  hi­
tlerow skich N iem iec — bez H itle ra . 
N a  urząd  tego osta tn iego  przezna­
cza się zapew ne jakiegoś „specjali­
stę" am erykańskiego. N aw et nie ko 
mlecznie — niem ieckiego pochodze­
nia...

rPRASA----te ra c a iA

Wi/jcej hitlerowców
Skutkiem  am erykańsk ich  błędów 

— kończy „A m erican M ercury" — 
m am y te raz  w Niem czech więcej 
zwolenników H itle ra, niż za czasów 
H itlera.

Ten reakcy jny  poplecznik faszyz­
m u am erykańsk iego  i niem ieckiego 
m yli się ty lko  pod jednym  w zglę­
dem : jeśli dziś w  am erykańskiej
s tre fie  okupacyjnej Niem iec je s t 
w ięcej hitlerowców, niż ich było za 
czasów H itlera, to  nie je s t to  wy­
nikiem  „błędów" am erykańsk ich  
w ładz okupacyjnych, ale konsekwen

ZBĘDNE ZAPRZECZENIE
Prasa rządowa w Anglii kon­

statując różnice zdań istniejące 
w łonie partii konserwatywnej 
w sprawie polityki zagranicz­
nej, zajmuje się gorącą obroną 
tezy głoszonej przez Edena, iż 
konserwatywna polityka zagra­
niczna winna być oparta na jed­
ności Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów, Europy Zachodniej \ 

.Stanów Zjednoczonych, których 
^interesy nie kolidują ze sobą. 
Labourzyści mają natomiast in­
ne kłopoty i pretensje do Ede­
na, który pozwolił sobie w jed­
nym z przemówień identyfiko­
wać dzisiejszą ideologię Partii 
Pracy z marksizmem. 4

W związku z tym londyński 
korespondent konserwatywnego 
dziennika „Yorkshire Post-  
stwierdza:

„W kołach labourrystowslrich *• 
panowała, konsternacja s  powoda 
identyfikowania ideologii Partii 
Pracy z marksizmem prze* Edena 
w związku z opublikowaniem  
przez Partię Pracy w  swohn cza­
sie nowego wydania Manifests 
Komunistycznego z przedmową 
prof. Laskiego. Labourzyści u trzy* 
mują dzisiaj, że uczynili to Jedy­
nie w  celu zwalczania mylnej in­
terpretacji komunistyczne] tega 
manifestu 

Labourzyści zaprzeczają w  ogó­
le, jakoby istniał jakikolwiek zwią 
zek pomiędzy teorią Marksa a bzy 
tyjską Labour Party"
Labourzyści oburzają się zu­

pełnie słusznie. Istotnie Eden 
wykazał całkowity brak orien­
tacji w tej sprawie. Angielska 
Partia Pracy na pewno nie m a 
nic wspólnego z teorią MarXA. 
Ale, żeby to udowodnić, czy. 
trzeba jakichkolwiek zaprze­
czeń? Attlee, Bevin et consortafi, 
mogą być spokojni, nie ma na 
świecie świadomego robotnika, 
który mógłby ich partie posą­
dzić o marksizm™.

GŁOS ODWETU
Znany przed wojną ze swoich 

reakcyjnych wystąpień, przy* 
wódca socjaldemokracji nie­
mieckiej, Paul Loebe, obecni* 
ambasador schumacherowski u* 
terenie tzw. Rady parlamental* 
nei w Bonn, ośmielony stosun­
kami w anglosaskich strefach  
okupacyjnych, pozwala sobie n® 
udzielenie wywiadu na łamacD 
„Fraenkische Landeszeitung" 
którym oświadcza:

„Cieszę się, że mogę znowu pra­
cować na gruncie partom entk 
gdzie można działać swobodni*1 
Szczególnie uszczęśliwia mnie f&ldi 
że mogę tu pracować dla niemiec­
kiego wschodu. Narzuconą pad* 
walkę o Berlin prowadzimy ni* 
tylko dla samego Berlina, ale *  
równej mierze w imię niemiecko* 
ści prowincji wschodnich to zn »  
czy strefy radzieckiej i  ziem adn* 
nistrowanych przez Polskę".
Takie zdania pozwala 6ot>i® 

wypowiadać Loebe, zaledwś® 
trzy lata po zakończeniu wojnf 
z hitlerowskim faszyzmem. 
wiemy w imię czego prowadź 
Loebe swą „walkę". Wiemy tai 
że jak ona musi się skończy* 
Jeśli przytaczamy ten głos pi®' 
nawiści, to czynimy to tylk® 
dlatego, aby wykazać do czejfh 
prowadzi anglosaska polityk  
tolerancji wobec rzeczników 
niemieckiego wstecznictwa, n*“ 
cionalizmu i odwetu. ^ ,

400 osób
wystąpi na festiw alu  
zespołów  św ietlicowych  
w e W rocławiu

W rozpoczynającym się w  dniu ^  
bm. festiwalu zespołów świetji*J? 
wych, organizowanym przez KC2-* 
bierze udział przeszło 400 osób. , 

Festiwal odbywać się będzie *  
dniach od 14—17 bm. we Wrocław*1* 
w  olbrzymiej Hali Ludowej.

Program  festiwalu jest b. bogatf' 
Olbrzymie widowisko składać i 4 
będzie z 18 obrazów. Część pierwS** 
ilustru je obrzędy polskie, jak  doży15'  
ki i inne, część druga m a charajde 
społeczno-dydaktyczny. Teksty 
pisał znany poeta Stanisław R ysza^  
Dobrowolski wraz z Leonem S ct$ ' ; 
lerem, który inscenizuje również j
dowisko. W festiwalu weźmie udz1̂  
znakomita orkiestra symfonie*0* 
Filharmonii Katowickiej, h
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D okończenie przem ówienia  
min. M odzelewskiego ze str. 1

( j^*ypom nial on w ypadki z 1939 r. 
i  rort'l zbrodniczej polityki Becka,

■^esnego m inistra spraw  zagra- 
Polski, który, jak  wiado- 

odrzuci! współpracę ze Zw. Ra- 
1 udzielił pomocy m ocar- 

zachodnim w  storpedowaniu 
M o ^ ań’ tocz^cych si^ wówczas w 
j. *wie w  spraw ie stworzenia koa- 

anglo _ francusko -  radzieckiej. 
« n  sposób Beck ułatw i! napaść

„  °lityka ta  kosztowała naród pol- 
^  7 milionów ofiar. Polityki tej 

pan Austin. A takow ał on nas 
.P o l i ty k ę  w spółpracy ze Zw. Ra- 

opartą na szczerej przy- 
Nie będę uczył pana Austina 

^ “rksizmu i  leninizmu. Uczynił to 
. ®iakomity sposób m inister Wy- 

Sądzę, że pan Austin jest 
®Wolny do zrozumienia istoty sto- 

pomiędzy ZSRR a  Polską. 
Pokonać tę  trudność, musiałby 

^  ^ z c z e  wiele uczyć się i praoo- 
M°żeby wówczas zrozumiał, że 

^  tu  o  stosunki nowego typu.

^Mlnota celów i losu
Iwanowie „z Większości" przyzwy- 

^ ł a n i  są do stosunków szczególne- 
todzaju naw et z krajam i, z k tó ry - 

ę, ^ cz ą  je  trak ta ty : stosunki te  ce- 
nieufność i lęk przed zakuli- 

intrygam i. A nasze stosunki
r* 2w. Radzieckim opierają się nie 
.  |  ° na szczerej przyjaźni, lecz na 

ytnś jeszcze głębszym: ń a  wspólno- 
I® interesów, celów i losu. Dzięki

u Właśnie mogliśmy rozwinąć od 
tak  bardzo szerokim za-

l 7“ wiasi 
r**dowę w

*dogę panów zapewnić, że gdy cho 
naszą niepodlęgłość i  suw eren- 

„j*^> nigdy Polska nie m iała tak  ko- 
j^* ine j sytuacji, jak  w łaśnie dzięki 
^ v j a i n i  ze Zw. Radzieckim.
>*v ^°^,ce’ panie Austin, naród ame 
^ a6ski je s t łubiany. Polska żywi 
r~^Qczność za okazaną jej pomoc i 

•le istnieje u  nas placów i  ulic, no 
Z*CycL nazwę UNRRA czy imię pre- 
57*en ta  Roosevelta, ale nie będzie wtoltsce nigdy ulic i placów, noszą- 
y j? 1. imiona Austina czy Dullesa. 
rj~eie się tak  dlatego, że prez. Ro- 
i*^Velt  dobrze rozum iał, gdzie jest 
j“**isce Polski, i  pomógł nam  w  usta 

Właściwych stosunków ze Zw. 
f r^ ie c k irn , gdyż m iał na celu za- 
tyWn° in teres Polski jak  i pokoju.

nie chcecie dobra Polski i pod­
n i e c i #  pokój.
to7Q* co pan wczoraj powiedział o 

k ra ju , to  poglądy zdrajców, 
uciekli a Polski, korzystając 

J ?*]'0 « bezpośredniej pomocy w a- 
g Z '*  przedstawicieli, to poglądy zbie 

zorganizowanych w  zbrodniczą 
p^dzynarodów kę. Tam  w łaśnie czer 

pan wiadomości o stosunkach

Co
Polską i ZSRR. 

Przyniosła „mniejszość**?
-  Przynieśliśmy my, „mniejszość", 

tozecią sesję ONZ? K onkretne
______________________

^ r°zhrojeniu i  inne propozycje, któ-
|  v;*^>zycje o zakazie broni atomowej

bi *4 przepojone tym  samym prag- 
hia^ 6111 Poszanowania i przyw iąza­
ny do K arty  Narodów Zjednoczo- 
*óżn W tym  duchu wnieśliśmy na 
be? 6 kom isje wnioski przeciwko róż 

rodzaju dyskrym inacjom , up ra- 
riw, ym przez jedne narody przeciw

C*®*-
tyczy spraw y um acniania 

^  °iu, pracujem y nad tym  nie ty l-  
1 ^ 7s,eWnątrz naszej organizacji, lecz 
gę *ew n ą tr r  Jako  dowód tego m o- 
t » ^ d ł o ż y ó  panom w yniki Swia- 
któh?° Kongresu Intelektualistów , 

odbył się w  polskim mieście 
Cięj/ tyiu w  obecności przedstaw i- 
Śóvv kultury, nauki i sztuki 45 naro- 
•s^k ty ślę , że prace tego Kongresu

będą dla panów interesujące, ponie­
waż jego apel k ieruje się do intelek­
tualistów. Pozwolę sobie przeto od­
czytać kilka ustępów końcowej rezo­
lucji".

Dyskryminacja uczestników 
i Kongresu Wrocławskiego

Odczytawszy tekst rezolucji, min. 
Modzelewski oświadczył: „Co wyni 
ka z tekstu, który odczytałem? Wy­
n ika to, że ci, którzy chcą szczerze 

i pracować nad umocnieniem pokoju, 
mogą to uczynić tu, między nami, 
jak  i wszędzie indziej.

Ale trzeba podkreślić jedną rzecz, 
godną uwagi i zastanowienia. Ci, któ 
rzy podpisali ten m anifest, byli w 
St. Zjednoczonych prześladowani. 
Np. b. hiszpańskiem u prem ierowi 
USA odmówiły wizy tranzytow ej z 
Polski do Meksyku, innym  uczestni­
kom, pow racającym  do Ameryki, 
przedkładano kw estionariusz z zapy­
taniem , po co byli w  Polsce, i żąda 
no wyjaśnienia, dlaczego złożyli pod 
pis pod manifestem. Oto skutki prak  
tycznych zastosowań doktryny pana 
Austina.

Mówiliście panowie o naszej izo­
lacji. Muszę powiedzieć, że nie czuję 
się w  Paryżu bynajm niej odosobnio­
ny. Otoczyła mnie tu, jako przedstawi 
cielą Polski, powszechna przyjaźń. 
Jeżeli nie może się ona wyrazić obec 
nie w  głosowaniu, to  jednak  istnieje 
i do niej przywiązuję większą wagę, 
niż do pewnych pozycji, zajm owa­
nych w  atmosferze, wytworzonej 
przez „większość". W atm osferze tej 
wszystko, co konstruktyw ne, ustępu­
je  miejsca nieufności i  pesymizmowi.

Takie jest dzieło „większości" — 
zakończył min. Modzelewski — zary­
sowując linię podziału między tymi. 
którzy pragną szczerze pokoju, a ty ­
mi, którzy nie chcą nad nim  praco­
wać i którzy go sobie nie życzą".

Przebieg dyskusji
Delegat bryty jski Shawcross, usi­

łował uzasadnić znaną form ułę Bevi- 
na „najpierw  bezpieczeństwo — po­
tem  redukcja zbrojeń". Shawcross'o- 
świadczył, że rząd brytyjski chciałby 
znać dane cyfrowe dotyczące sił 
zbrojnych radzieckich, ale sam ze 
swej strony nie w yraził gotowości u . 
jawmienia cyfr, dotyczących b ry ty j. 
skich sił zbrojnych.

Odpowiedział hm wiceminister 
spraw  zagranicznych ZSRR Malik, 
k tóry  jeszcze raz podkreślił, że Zw. 
Radziecki prowadzi politykę między­
narodowej współpracy i  pokoju. M a. 
lik oświadczył m. in. że wierzy Shaw- 
crossowi, iż naród angielski pragnie 
pokoju, „Co do tego nie m a w ątpli­
wości — mówił M alik — wszystkie 
narody pragną pokoju, ale nie p ra­
gnie go, jak  widać Shawcross".

Delegat Ukrainy M anuilski zgłosił 
wniosek o zamknięcie debaty ogólnej 
i przejście do dyskusji nad rezolu­
cjami. Dyskusja, zdaniem M anuil- 
skiego, w kracza na tory  rozważań 
teoretycznych, a część delegatów u- 
siłuje ingerować w  w ew nętrzne sp ra­
wy innych państw.

Mimo sprzeciu delegacji am ery­
kańskiej wniosek Manuilski ego prze­
szedł 31 głosami przeciwko 5.

Sprawa Palestyny 
na Radzie Bezpieczeństwa

Rada Bezpieczeństwa zbiera eię w 
czwartek, jednakże przedm iotem  o- 
h rad  nie będzie spraw a Berlina, lecz 
spraw a Palestyny. Rada Bezpieczeń­
stwa rozpatrzy mianowicie skargi 
dotyczące pogwałcenia rozejm u pa­
lestyńskiego.

W piątek  całokształt problem u pa­
lestyńskiego znajdzie się na porząd­
ku dziennym Komisji Politycznej 
Zgromadzenia ONZ.

Delegaci krajom demokratycznych 
niedopuszczeni na Kongres CGT

Robotnicy protestują przeciw  
szykanom rządu francuskiego

Kongres Francuskiej Generalnej Konfederacji Pracy 
odsłania w jaskrawy sposób metody i politykę guberna­
torów francuskich, którzy w obawie przed ujawnieniem 
ciężkiego położenia robotników w Maroku, nie dopuścili 
do wyjazdu ich delegatów na kongres. Równocześnie 
uczestnicy kongresu dali wyraz swemu głębokiemu obu­
rzeniu na postępowanie rządu francuskiego, który odmó­
wił wiz wjazdowych radzieckim, bułgarskim, albańskim 
i niemieckim delegatom związków zawodowych.
PARYŻ (PAP). W dalszym ciągu 

obrad kongresu francuskiej CGT 
toczyła się ożywiona dyskusja wokół 
spraw ozdania generalnego sekreta­
rza — Le Leap.

Ze szczególnym zainteresowaniem  
słuchano w ystąpień delegatów zwią­
zków zawodowych F rancji zamor­
skiej, k tórzy podkreślili ciężkie w a­
runk i bytu  mas pracujących. Przed­
stawiciel M aroka poddał surow ej i rozm iarów  penetracji am erykańskiej 
krytyce politykę gubernatora fran - w  M aroku"
cuskiego gen. Juin, k tóry  nie ze-1 Przedstaw iciel związku inżynie-

zwolił na wyjazd do P aryża 3 dele­
gatom miejscowych związków zawo­
dowych. „Gen Ju in  — powiedział de 
legat M aroka — postąpił tak  nie­
wątpliw ie z  obawy, że związkowcy 
ci przedstaw ią opinii francuskiej 
szczególnie ciężkie w arunki egzy­
stencji 8 milionów pracowników ma 
rokańskich. Gen, Ju in  nie chciał 
także dopuścić do przedstaw ienia

rów  i techników, podkreślił koniecz­
ność prowadzenia wspólnej akcji z 
robotnikami, stw ierdzając, że inte­
resy  inżynierów są związane z in te­
resam i wszystkich pracujących.

W z ro s t w p ły w ó w  C G T
Reprezentant urzędników — De­

lon wskazał na wzrost wpływów 
CGT, podając jako przykład niedaw ­
ne wybory do rad  zakładowych w 
okręgu paryskim . W wyborach tych 
CGT zdobyła 203 m andaty wobec 31 
chrześcijańskich związków za wodo- i 
wych i 18 Force Ouvriere.

Delegat metalowców Sekwany 
zwrócił uw agę na znaczny wzrost 
zgłoszeń do CGT, do k tórej w jed­
nym  miesiącu przystąpiło z samego 
okręgu paryskiego ponad 500 p ra­
cowników przem ysłu metalowego.

Burzliwymi oklaskam i przyjęto 
w ystąpienie generalnego sekretarza 
brytyjskiego związku zawodowego 
górników — H om era, który wyraził 
całkowitą solidarność pracowników j 
kopalń w  Wielkiej B rytanii ze straj

kującym i górnikam i francuskimi.
Uczestnicy kongresu zareagowali 

okrzykam i oburzenia na wiadomość
0 odmówieniu przez rząd francuski 
wiz wjazdowych dla delegatów zwią 
zków zawodowych radzieckich, ru ­
muńskich, niemieckich, bułgarskich
1 albańskich.

Robotnicy francuscy trwają 
Ha pozycjach walki strajkowej

(PAP). Sytuacja strajko- 
**yeh F rancji nie wykazuje w ięk- 
Vy ®Tu*n. Wobec tw ardej posta­
ł y  f a jk u ją c y c h  rząd zmuszony 
tW T ^ ją ć  rozmowy z kolejarzam i i

l u f a m i .
akcji strajkow ej na po- 

odcinkach przedstaw ia 
bująco:

•U Jcć-fy . Powszechny s tra jk  gór- 
wszystkich zagłębiach 

ych trw a 10-ty dzień. Nie za- 
iw*1*0 nigdzie w ypadku pow rotu

f z e .  Część personelu
hłąCy''v*jnej F rancji przystąpiła

ze
   —  do

innych okręgach pracy, w 
S ,  u przeprowadzonego referen- 
^nzp^fie ja rze  wypowiedzieli się za 
^ ję ł j f p ie m  strajku. Nowe strajk i 

5-,y°n, Venissieux, Rennes, 
^  Dijon., Longueau i Troyes.

Metalowcy. Rozpoczęty niem al 
trzy  tygodnie tem u stra jk  ponad 40 
tys. metalowców zagłębia M eurthe 
et Moselle trw a nadal.

Robotnicy portowi. We wszyst­
kich portach francuskich rozpoczął 
się w  środę 24-godzinny stra jk  ostrze 
gawczy robotników portowych. Na 
znak solidarności tragarze w Calais 
przyłączyli się do strajku.

Inni pracownicy. W Paryżu Zwią­
zek Zawodowy Szoferów Taksówek 
ogłosił kom unikat, podkreślający, że 
odpowiedzialność za przedłużanie Się 
stra jku  ponosi podsekretarz stanu 
dla spraw  gospodarczych Foresto, o- 
pierający się podwyżce płac.

Związek centralny pracowników 
instytucji użyteczności publicznej 
(CGT) złożył na ręce prem iera żą­
dania o podwyżkę płac.

Prof. Sierebriakotu o roztroju  
M muzyki u j  Polsce

*^V*torj ^  (PAP). Dyrektor Kon- Jak stwierdził pianista radziecki, na

W  przyszłym roku 
zaorzemy ostatnie odłogi

Przywileje dla m ałorolnych  
w  użytkowaniu ugorów

Jednym  * największych zadań, Jakie podjęliśmy po wojnie, 
jest likw idacja odłogów. Zarządzeniem z lutego br. w  spraw ie ulg 
dla rolników, zagospodarowujących ugory, w  znaczny sposób przy­
śpieszono dzieło i*-b likwidacji. Obszar ugorów, który na 1 stycznia 
br, wynos'1 1.403 tys. hektarów  zmniejszy! się do 1 czerwca do 694 tys. 
hektarów. Zgodnie z zadaniami, zakreślonym i przez plan trzyletni, 
pozostałe odłogi zniknąć muszą w  reku  1249.
Dla realizacji tego zadania Mmi- —— ; ~~

stersfcwo Rolnictwa i Reform Roi- sta je  na okres trzech la t użytkow a­
nych przygotowało nowe zarządzenie n 'a °d Fundusz T ^ f T............................ soirvwv RMnirimm ora? ort nndflitkuo ulgach dla ro lńków , którzy zagos 
podarują ugory. Zarządzenie zapew­
nia odział w  korzyściach z zagospo­
darow ania odłogów bezrolnym i m a­
łorolnym chłotpom, uniemożliwia na­
tomiast czerpanie nadm iernych ko­
rzyści bogaczom wiejskim.

W dniu wczorajszym odbyła się w 
M inisterstw ie Rodnietwa s Reform  
Rolnych konferencja prasow a z u- 
działem m inistra Dąb-Kocioła, po­
święcona omówieniu przygotowane­
go zarządzenia.

Zarządzenie przewiduje, że niezli- 
kwidowane dotychczas odłogi oraz 
inne grunty niezagospodarowane, o

I podatek gruntow y w  wysokości 8 
procent podstawy opodatkowania.

Ci rolnicy, którzy zagospodarowali 
odłogi w  rofcu ubiegłym i bieżącym, 
będą całkowicie zwolnieni od w płat 
na Fundusz Oszczędnościowy Rolnic­
tw a na okres do 31 grudnia 1950 r. 
tj. n a  dw a lata. Przez ten okres po­
datek gruntowy pobierany będzie od 
nich również w  wyżej określonej ob . 
niżomej wysokości.

Należy zaznaczyć, ie  z wymienio­
nych ulg nie mogą korzystać rolnicy, 
którzy zagospodarowali odłogi w  ob-

Przgjęcie u j  ambasadzie 
RP w Moskwie 
u j  piątą rocznicę bitujg 
pod Lenino

MOSKWA (PAP). W dniu 12 paź­
dziernika ambasador RP w Moskwie 
ob. Marian Naszkowski wydal przyję­
ci* z okazji piątej rocznicy bitwy pod 
Lenino. Na przyjęcie przybyli przed­
stawiciele armii radzieckiej, zastępca 
szefa sztabu generalnego radzieckich 
sit zbrojnych — general armii Anto­
nów, generał Slaw.n, b. dowódca 10 
armii radzieckiej, w której skład w ro­
ku 1943 wchodziła polska dywizja im. 
Kościuszki — generał Suchomlin, ko. 
mendant Moskwy gen. Similow, kie. 
równicy akademii wojskowej w Mo­
skwie j szereg innych przedstawicieli 
generalicjj radzieckiej.

Na przyjęciu byl również obecny na. 
ezelnik IV Wydziału ministerstwa 
spraw zagranicznych ZSRR Aleksan­
drów, sekretarz odpowiedzialny Ko. 
iń tetu  Słowiańskiego ZSRR Moczą. 
k>w j  wiele innych osobistości.

Podczas przyjęcia, które odbyło się 
w serdecznej i cieplej atmosferze, 
wzniesiono toasty na cześć przyjaźni 
polsko-radzieckiej i polskoradzieck:?. 
go braterstwa broni.

ściowy Rolnictwa oraz od podatku 
gruntowego w pierwszym roku użyt. j rębie własnych gospodarstw lub k tó . 
kowania. W drugim  i trzecim roku u - rzy nie zagospodarowali odłogów na 
żyłkowania odłogów będzie on płacił własnych gruntach, fw).

Inteligencja pracująca idzie razem  
z klasą robotniczą

Sekretarz Generalny CK SD Leon Cbajn 
o roli Stronnictwa Dem okratycznego

Podczas obrad Rady Naczelnej S tr. (w arunku do jej ekonomicznego, po- 
Demokratycznego program owe prze- litycznego, socjalnego i kulturalnego 

ile znajdują się w  dyspozycji władz m ówienie wygłosił sekretarz gene- 1 postępu — będzie towarzyszyło m a­
zi emskich, m ają być oddane na 3 la- ra in y  CK SD, wicetnin. Leon Chajn, som pracującym  w  ich m arszu ku
ta w  bezpłatne użytkowanie spółl- podkreślając aktyw ną rolę S tronni- socjalizmowi
dzielniom Samopomocy Chłopskiej e twa w budownictwie Polski Ludo-
oraz bezrolnym, małorolnym j śred- wej. w icem in. ,* Chajn w yraził w 
niorolnym  chłopom, którzy podejm ą im ieniu Str. Dem. pełne uznanie dla 
się ich zagospodarowania. P raca nad drogi rozwojowej, po jakiej kroczy 
zagospodarowaniem odłogów ma być Polska Demokratyczna ku socjaliz- 
zeapołowa, nie wyklucza się jednak mówi, stw ierdzając, że inteligencja 
i spółpracy z indywidualnymi rolnika pracująca dotrzym a kroku klasie ro - 
mi. Grom ady i gminy pociągnąć m r  botniczej w tym  marszu 
gą swych członków do obowiążko- j „W zwycięskim m arszu — mówił
wych świadczeń, zgodnie z dekretem  
o przymusowym zagospodarowaniu u 
żytków rolnych.

Podział plonów
Podział plonów w  w ypadkach źbio-

wicemin. L. Chajn—znaczonym pro­
cesem rozwojowym dem okracji lu­
dowej w  Polsce •— Stronnictwo De­
m okratyczne dotrzym ywało i  do­
trzym uje kroku swoim sojusznikom

Po omówieniu zasadniczych zało­
żeń polityki w ew nętrznej i  gospo­
darki, ze szczególnym uwzględnie­
niem  roli sektora pryw atnego w 
państw ie ludowym, wicemin. Leon 
C hajn przypom niał zasadniczą tezę 
S tr. Demokratycznego w  spraw ach 
polityki zagranicznej, precyzując ją 
w  następujących słowach:

„Polskiej polityce zagranicznej — 
pomnej doświadczeń historycznych 
— w inna przyświecać idea zachowa­
nia i  u trw alenia pokoju. S tronni­
ctwo Demokratyczne, 6tojąc na sta­
nowisku niepodzielności pokoju. H o 

przecdwdziała-
robotniczym i chłopskim. W ynikało
to  z naszej tradycji program u i  cz y n ' znaczy koniecznośd -----------------

rowego zagospodarowywania odłogów nej postawy antysanacyjnej, an ty - nia zagrożeniu go w  jakim kolwiek 
odbywać ssę będzie w-g zasad faszystowskiej i  antyim perialistycz- punkde  św iata — widzi we współ-

Depesza
W arszawskiego ZMP
tu 30-leclc
walki Komsomohi

Aktyw warszawski Związku Mło­
dzieży Polskiej obradujący na swym 
pierwszym plenarnym posiedzeniu 
przesiał na ręce Moskiewskiego Komi­
tetu WLKSM depeszę z okazja 30-le. 
cia walki i pracy Komsomolu.

W depeszy czytamy min. „Jesteśmy 
pełni podziwu i uznania dla WLKSM 
za Wasz wkład w budowę ZSRR, po­
tężnej bazy światowego pokoju, za 
Wasz decydujący wkład w rozgromie­
ni* faszyzmu i wyzwolenie naszeg* 
narodu.

Z Waszych 30-letmch doświadczeń 
w budowie socjalizmu czerpać będzie­
my wzory dla naszej walki i dla na­
szej pracy. Młodzież Warszawy wal­
czy i  walczyć będzie o budowę Pol­
ski bez wyzysku człowieka przez czło­
wieka, o budowę Polski Socjalistycz­
nej.

Wspólny jest nasz cel — walka o 
trwały pokój, o wolność narodów i 
sprawiedliwość społeczną. W walce tej 
kroczymy w jednym szeregu i kroczyć 
będziemy do ostatecznego zwycię­
stwa".

K a n iir  Um w Leningradzie, znany 
k tó ry*  prof. Paweł Sierebiakow,
*  r° zmo dntach powrócił z Polski, 
O s ie c k - -1* 1 Przedstawicielami prasy 

Pokreślił sukcesy narodu 
zyki. t? w dziedzinie rozwoju mu. 
Hkoły Uck°miono w kraju liczne
'Jrtj tyczne, liczba studentów w 

łc “ wzrosła w porównawiu z

ród polski wykazuje szczególną tr<*skę 
o przyspieszenie odbudowy życia na 
wszystkich odcinkach.

Pianista radziecki stwierdził w za­
kończeniu, jż zachował mile wspomnie 
nia z tej podróży do Polski, gdzie był 
niejednokrotnie świadkiem jaskrawych 
przejawów sympatia dla sacodu radzi*, 

i fefl» l l MM .

1 onych przez gminne rady narodowe nej_ Wynikało to z naszego um iłcw a- 
przy uwzględnianiu następujących niepodległego i suw e-
wytyoznych: część plonów, nie mniej rennego państw a polskiego, 
sza niż 20 procent, a  nie większa niż „Stronnictwo Demokratyczne, ćło- 
40 procent), przeznaczona m a być na 
cele społeczne grom ady lub gminy- 
Resztę plonów, po -pokryciu należno­
ści za nasiona, nawozy sztuczne i in­
ne w kłady ' rzeczowe dzieli się mię­
dzy członków gromady lub gminy w 
stosunku do włożonych przez nich 
nakładów  pracy.

Rolnicy gospodarujący indyw idu­
alnie, użytkować będą odłogi na w ła­
sny rachunek. Dla ograniczenia zy­
sków bogaczy w iejskich kosztem 
p r a c o w n ik ó w  najem nych zarządzenie 
postanawia, że obszar gruntów  odda­
nych indyw idualnem u użytkowniko­
wi łącznie z  jego gruntam i własnymi 
nie może przekraczać 20 hektarów .
Rady Narodowe mogą obniżyć tę 
norm ę w  zależności od miejscowych 
w arunków  ekonomicznych i glebo­
wych.

Pierwszeństwo w  przyznawaniu 
gruntów  do zagospodarowania przy­
sługuje spółdzielniom Samopomocy 
Chłopskiej i zespołom uprawowym.

Ulgi podatkowe
Aby zachęcić spółdzielnią zespoły 

uprawowe, gromady i gminy oraz 
indywidualnych rolników do zagos­
podarowania odłogów, przyznane im 
zostały poważne ulgi w  podatku 
gruntowym  oraz zwolnienie od wpłat 
na Fundusz Oszczędnościowy Rolni­
ctwa od dochodów osiągniętych z no- 
wozagospodarowanych obszarów. Od­
łogi zagospodarowane przez spółdziel­
nie, zespoły uprawowe, gromady i 
gminy zwolnione są na cały trzyletni 
okres użytkowania zarówno od po­
datku gruntowego, jak  i od wpłat 
na Fundusz Oszczędnościowy Rolni­
ctwa,

pracy m iędzynarodowej z wszystki­
m i narodam i, m iłującym i pokój i 
wolność, ucieleśnionej w  Organizacji 
Narodów Zjednoczonych , najisto t- 

patru jąc  się w  perspektyw ie Socja-1 niejszy czynnik zapewnienia pokoju 
listycznej Polski — pedw alin je j p e ł l i  bezpieczeństwa międzynarodowe- 
nej suwerenności państw owej oraz go“.

G oście bułgarscy 
uj Krakowie

KRAKÓW. Uczestnicy wycieczki 
bułgarskiej, która przybyła do Polski 
ra  zaproszenie tow. premiera Cyran­
kiewicza zwiedzili w dniu 13 bm. Mu­
zeum Narodowe Malarstwa Nowocze. 
snego w Sukiennicach, kościół Marża, 
cki, Zamek Wawelski i Katedrę. Ptzc. 
wodniczący Komitetu Wychowania Fi. 
zycznego gen. Stajczew zwiedza! po­
nadto stadion miejski.

Zjazd Inw alidów  W ojennych  
zakończył obrady w e W rocław iu

WROCŁAW. — W czasie popołu­
dniowych obrad Zjazdu wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w której po­
ruszono szereg żywotnych spraw , do 
tyczących każdego członka Związku 
Inwalidów  Wojennych.

Szereg mówców w ysunął na pierw  
szy plan zagadnienie apolityezności 
Związku i jej złych skutków  dla in ­
walidów i całego narodu.

Drugie ważne zagadnienie, poruszo 
ne w  dyskusji przez delegatów, to 
spraw a produktyw izacji inwalidów i 
ich dokształcanie bez względu na 
wiek.

W dyskusji poruszono również 
spraw ę pełnego w ykorzystania inw a­
lidzkich domów wypoczynkowych.

N astępnie kom isja wnioskowa 
przedstawiła przyszłemu Zarządowi 
Głównemu szereg postulatów, a w 
szczególności kw estię rent, spraw ę 
zwolnienia członków Związku od cię 
żarów rebót publicznych oraz przy­
znania niektórym  kołom terenowym  
płatnych przez Zarząd Główny se­
kretarzy  dla prowadzenia spraw  
związkowych.

Uczestnicy Zjazdu uchwalili rezo­
lucję, w której wyrazili ostry pro­
test przeciwko wybrykom elementów 
reakcyjnych, które przy milczącej 
aprobacie niektórych antyludowych 
księży, sw 'wf^'owaly k-waw * zaiścia

w- •  yv«M»K>ci* piotrkowskim  om a doma skiefin.

gają się jak  najostrzejszego potępie­
nia i  ukaran ia sprawców.

Z kolei kom isja-m atka przedstawi 
la Prezydium  Zjazdu listę kandyda­
tów  do władz naczelnych Związku.

Po przeprowadzeniu wyborów, do 
Rady Ijłaczelnej weszli m. in.: gen. 
bryg. Swieltilk, gen. bryg. K 6iężarczyk, 
tow. Ćwik sekretarz CKW PPS, tow. 
Pasenkiewicz wojewoda krakowski, 
ppłk. Gruda, płk. Hahnicz, pseudo 
„B arbara" i m jr. Grabski, były prze­
wodniczący Rady Naczelnej Związku 
Inwalidów.

Do Zarządu Głównego weszli m. 
in.: płk. Lustacz, d r Wełykanowicz 
Jadwiga, uczestniczka walk w Hisz­
panii, płk. Hausm an, płk. Hański, 
ppłk. Kiełczyński, ob. Fotek, ob. 
Łyszkiewicz, ob. Tymosiuk i inni.

Na zakończenie obrad odczytano 
rezolucję polityczną Zjazdu, omawia 
jącą sprawy polityki zagranicznej i 
wewnętrznej.

Rezolucja zestala jednomyślnie u- 
ch walon a w śród entuzjastycznych 
okrzyków na cześć Polski Ludowej, 
m as pracujących, Prezydenta Bie­
ru ta  i ‘kząd u  Rzeczypospolitej.

Następnie odczytano teksty de­
pesz. które Zjazd wysłał na ręce 
Prezydenta B ieruta, tow. premiera 
Cyrankiewicza i m arszałka Zymier-

Delegacja  
Polakóuj z Belgii 
przybg';a na Śląsk

KATOWICE. Na Śląsk przybyto 
pięsi*osvbewa delegacja Rady Nar*, 
dowej Polaków w Belgii, w celu za­
poznania się z warunkami pracy i  ży­
cia reemigrantów. Na czele delegacji 
stoi członek Rady Wolny.

W dniu 13 bm. w pierwszym dnia 
pobytu na Śląsku uczestnicy delegacji 
zwiedzili kopalnię „Centrum", gdza* 
zaznajomili s.ę z urządzeniami socjal­
nymi tego zakładu.

Noiup skład CK SD
W dniu U  października br. zakoń­

czyła swe obrady Rada Naczelna 
Stronnictw a Demokratycznego.

Po podsumowaniu wyników obrad 
przez sekretarza generalnego S tron­
nictw a Demokratycznego wicemin. 
Chajna, Rada Naczelna uchwaliła re 

j zolucję oraz dokonała wyboru człon­
ków Centralnego Kom itetu S tronnic- 

! tw a Demokratycznego.
* W skład Centralnego Kom itetu 
S tronnictw a Demokratycznego we- 

j sz-i: z Warszawy—Arczyński, Barci- 
! kowski, Beniger, Chajn, Guzicki, J a -  
szczukowa, Jodłowski, Krassowska, 
Kulesza, Lechowicz, Nagórski, Raba- 
nowski, Rzymowski, Strzałkowski, 
Tomczak: Choiński ze Szczecina, Ga- 
bry l z Lublina, Jonsik z Poznania, 
Moskwa z Kielc, Nowacki z K atow ią 
Stefański z Gdańska, Szestakowski z 
Bydgoszczy, V aranka z Wrocławia, 
Wenelik z Białegostoku i Wysocki z 
województwa wamzeweldego,
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ZYCIE
GOSPODARCZE

P ro d u k c ja  ce lu lo zy  w  Polsce po ­
w a żn ie  ucierp ia ła  na  s k u te k  w o j  

ny. W  w y n ik u  s ta le  p o p ra w ia ją ce­
go  s ię  s ta n u  tech n iczn eg o  fa b r y k , 
p ro d u kc ja  ta  p rzek ra cza  ju ż  poziom  
p rzed w o jen n y . T a k ie  fa b r y k i , ja k  
w  K luczach , W ło c ła w ku  i C zu łow ie  
p rze io y żs zy ly  zd ecyd o w a n ie  p rzed ­
w o je n n e  ro zm ia ry  p ro d u kc ji, a fa ­
b ry k a  ce lu lo zy  p a tro n o w e j w  K a le ­
tach  p ro d u k u je  o 50 p ro cen t w ię­
ce j n iż  w  r. 1939.

P odn iesien ie  ro zm ia ró w  p ro d u kc ji  
ce lu lo zy  pozw oliło  n a  ja ko śc io w ą  
po p ra w ę  w y tw ó rczo śc i ca łego  p rze­
m y s łu  pap iern iczego . P opraw a  ta  
odb iła  się o czyw iśc ie  w  sposób po­
m y ś ln y  i n a  eksp o rc ie  papieru . W y ­
w o z im y  coraz w y ższ e  g a tu n k i p a ­
p ieru , co pozw o li na  osiągn ięc ie  w  
sk a li ro czn e j ń a d w y żk i e k sp o r tu  
n a d  im p o r te m  w y ra ża ją c e j się  su ­
m ą  4 m ilio n ó w  dolarów . P rzed  w o j  
ną  im p o r t p r ze m y s łu  pap iern iczego  
p rze w y ższa ł e k sp o r t o z  g ó rą  3 m i­
lio n y  do larów , (k . w .)

PRACA PRZEMYSŁU  
KONSERWOWEGO

P ań stw o w y .'P rzem y śl K onserw o­
w y w sezonie jes ien n y m  zao p aL -y ł 
ry n ek  w  dużą ilość konserw  oraz 
p rz e tw o ró w . ow ocow ych i w arzyw ­
nych.

O gólna zdolność p ro d u k cy jn a  fa ­
b ry k  ow ocow o-w arzyw nych  w yraża  
s i ę  cy trą  36.640 ton  rocznie. W p o  
szczególnych g ru p ach  w ynosi to  w 
sto su n k u  rocznym : k onserw  ow oco­
w ych  — 2.170 ton , m arm elad y  i po­
w ideł — 6.950 ton, dżem ów , k o n fitu r 
i  g a la re tek  ■— 670 ton , soków  su ro ­
w ych i m oszczy o raz  soków  słodzo­
nych  — 4.140 ton, ow oców suszonych 
— 420 ton, k o n se rw  w arzyw nych  — 
740 ton, w arzyw  suszonych — 220 
t o n ,  ogórków  k iszonych — 1.370 ton. 
k a p u sty  kiszonej — 6.700 ton, p rze­
tw orów  pom idorow ych — 1,060 t o n .

Wojeiuódzki aktyw PPS uj Lublinie
podjął tualkę z nosicielam i 
odchyleń  ideologicznych i u  Partii

W Lublinie odbyła się konferencja wojewódzka PPS, po­
święcona omówieniu uchwał Rady Naczelnej z 2,2 września 
rb. i deklaracji CKW PPS z 17 września rb. W konferencji 
z ramienia CKW PPS wziął udział członek Komisji Poli­
tycznej CKW tow. Stefan Matuszewski.

W reszcie k o n fe ren c ja  uchw aliła  u- 
sunąć z szeregów  P a r tii  za odchylę-
n ia  praw icow e: S, Jadczaka. F a lk en - 
berga, B ednarza, A. Jam rozińskiego.
Z. B iegaja, W. Czajkę, W. D erbica,

ŻYCIE PARTII
ZEBRANIA

T. Patyńsbiego, Statujca, Dworakow- Konferencja aktywu PPS
~ ~ liśle

K onferenc ja  zgrom adziła  z górą 
400 ak tyw istów , k tó rzy  rep rezen to ­
w ali ko ła  fabryczne i gm inne oraz 
K om itety  Pow iatow e P P S  z te ren u  
w oj. lubelskiego.

R efe ra t polityczny w ygłosił dele­
gat CKW tow. S. M atuszew ski, r e ­
fe ra t gospodarczy tow . R om an P a u - 
lisz.

Po re fe ra ta c h  w yw iązała  się oży­
w iona dyskusja , 'w  k tó re j głos za­
b ra ło  20 ak tyw istów  terenow ych . 
D okonali oni sam okry tyk i oraz pod­
dali k ry ty ce  działalność do tychcza­
sow ego K om itetu  W ojewódzkiego, 
p ię tn u jąc  nosicieli odchyleń  p raw i­
cowych, nacjona lis tycznych  1 rew i­
zjonistycznych, k tó rych  d ek stru k cy j-  
ny  w pływ  na  a p a ra t i ak ty w  p a r ty j­
ny u tru d n ia ł p ra k ty k ę  jed n o lito fro n . 
tow ą i ham ow ał postęp  k u  zjedno­
czonej, m arksistow sko( -  len inow skiej 
P a r tii  K lasy  R obotniczej.

U stępu jący  sek re ta rz  W K tow. 
C hodkiew icz przeprow adził sam ckry  
tykę sw ojej działalności na stanow i- 

I

sku sek re ta rza  w ojew ódzkiego. N a­
stępnie  członek CKW tow. m in. S. 
M atuszew ski podsum ow ał dyskusję, 
podkreśla jąc , że w ykazała  ona zde­
cydow aną w olę ak ty w u  lubelskiego 
podjęcia n ieub łaganej w alk i o  ideo­
logiczne oczyszczenie szeregów  p a r ­
tii z  e lem entów  W R N -ow skich, opor- 
tun istycznych  i cen trystow sk ich  o- 
raz  e lem entów  obcych klasow o.

U chw alona rezo lucja  stw ierdza  ko 
nieczność pogłębienia ideologii m a r­
ksistow sko .  len inow skiej w  szere ­
gach PPS, poleca dołow ym  organ i­
zacjom  terenow ym  zdecydpwame 
przeprow adzen ie  oczyszczenia P a rtii 
z n iepożądanych  elem entów , zaciem ­
niających  oblicze k lasow e 1 ideolo­
giczne odrodzonej PPS, W reszcie u - 
chw ała w skazu je  na znaczenie do ­
św iadczeń W KP(b) — przodu jącej w  
budow nictw ie socjalistycznym  P a rtii 
m arksistow sko  _ len inow skiej — dla 
k lasy  robotniczej w  Polsce i je j P a r ­
tii zjednoczonej.

Egzekutyw y Pow iatow ej i P rezyd ium  
R ady  P P S . S taw iennictw o członków pod 
rygorem  p a rty jn y m  obowiązkowe.

W dniu  17 bm. (n iedziela) o godz. 10

i im w  rr < « „ «  vi f raka’ Ki-j M ielnicy Powiśle
s te l in s k le g o  1 R u d z iń s k ie g o . w  , . , - . e n d r  16  w  lo -  przy w spółudziale se k re ta rzy  i przew od-

P o n a d to  k o n f e r e n c j a  p o s t a n o w i ł a '  , °  ® . . .  .Z Bieżących K ół T erenow ych Zakładow ych.
1 *  k a l u  D z ie ln ic y  P P S  P o w iś le ,  o d b e -  Gro:

i w iejąkich. S taw iennictw o obowiąz-

skiego, Chfniełewskiego,

u sunąć  75 innych członków
jak o  e lem en t - obcy klasow o.

P a rtii

M łodzież robotnicza  
pomaga
ui kopaniu ziem niaków

GDANSK. Podczas o sta tn ie j n ie - j .  Dnia 16 hm- (sobota) o

W  d n iu  15 h m  o u n d r  16 w  In -  PrzY w spółudziale sek re ta rzyW a m u  10 Dm. O g o a z . it> w  lO- nic2acych K6t Terenow ych, 5
k a lu  D zielnicy P P S  Pow iśle, odbę- Grom adzJdch o raz ak tyw istów  zakł. p rą ­
dzie się zeb ran ie  ak ty w u  w szystk ich  ££wle_
K ół D zielnicy, na k tó ry m  re fe ra t o
uchw ałach  R ady N aczelnej P a rtii , W  d z i e l n i c a  p r a g a  c e n t r a l n a  
w ygłosi sek re ta rz  CKW  P P S  tow. W  dniu  14 bm. o godz. 17 w  sa li kon- 
T adeusz Ćwik. fe reney jnej ^D zielnicy P P S  P ra * a  Cen-

\

K O N FEREN C JA  AKTYWU 
DZIELNICY ŚR Ó D M IE ŚC IE

tra ln a , ul. Saw edzka 2/4, odbędzie się 
zebran ie  plenum  K om ite tu  z udziałem  
przew odniczących i se k re ta rzy  kół fa ­
b rycznych i terenow ych, na  k tó ry m  tow . 
U rbanow icz w ygłosi re fe ra t polityczny. ______  _ -,„.T_rT-.        „ godz. 15 w  k>-

dzieli z G dańska  w yjechało  n a  te ren  'odb“ dz^  si^8 k o ^ r e ^ ć j^ °  aktywu *6 P P S  P  d z i e l n i c a  g b o c h a w
pow ia tu  sztum skiego d w a d z ie ś c ia  D zielnicy ś ró d m ieśc ie ’ d la w ykonania 
50-osobowych b rygad  m łodzieży ro .  I ^ h w a ł  R ady  N aczelnej P a r tii .
botnlczej. Z. M. P., k tó re  pom agały  0
drobnym
m niaków .

ro ln ikom  w  kopan iu  zie-
ZM IANA T E R M IN U  Z E B R A N IA  
AKTYW U DZIELNICY OCHOTA

Naradjj gospodarcze CSS „Społem (4

POLSCY FACHOWCY 
W STOCZNIACH WŁOSKICH

O sta tn io  w yjechało  do W łoch 13 
k o n stru k to ró w  i  W arsztatow ców  — 
pracow ników  Stoczni G dańsk iej. P ra  
cow nicy ci pozostaną w e W łoszech 
6 m iesięcy  i  odbyw ać będą p ra k ty ­
k ę  w tam te jsze j stoczni „A nsaldo",

W ZAGŁĘBIU RUHRY  
ZNIESIONO PREMIĘ DLA 

GÓRNIKÓW

W ładze s tre f ang losask ich  zniosły 
z dniem  1 paźdz ie rn ika  rb . system  
p rem ii stosow any dotychczas w  ko­
pa ln iach  Z agłęb ia  R uhry . W yrów ­
n an iem  pow sta łych  s tąd  d la ro b o tn i­
ków  s t ra t  m a  być zapow iedziane 
zw iększenie p rzydziałów  żyw ności. 
N a raz ie  je d n a k  zniesiono ty lko  p re ­
mie.

SPADEK PRODUKCJI RYŻU 
W INDIACH

P ro d u k c ja  ryżu  w  br. w  Ind iach  
w yn iesie  około 1 m iln . ton  m niej, 
n iż  r . ub. N a te ren ie  całych Indii 
pow ierzchn ia  zasiew ów  ry żu  o b e jm : 
w a ła  50,656 tys. akrów . o 2°/o 
m nie j n iż rw  r. ub., a zbiory  — 18,760 
tys ton, czyli o 6°/« m niej.

W zw iązku z p rze jśc iem  z system u 
zaopatrzen ia  reg lam en tow anego  ' na 
system  w olnorynkow y oraz d la  om ó­
w ienia sy tuacji ap row izacy jnej w  za 
k resie  przetw orów  zbożowych, m ię­
sa, tłuszczów , ziem niaków , m asła  i 
ja j oraz w ęgla CSS „Społem " zw ołu­
je kon ferenc je  w  n ra s ta c h  w o je­
w ódzkich,

Do udzia łu  w  n a rad ach  gospodar­
czych zaproszeni zostali delegaci 
CZS, k ier. okręg, oddziałów  C en tra li 
Roln. ,,Sam opom oc C hłopska", P o l­
skich Zakł. Zboż., C entrali M leczar­
sko -  Ja jczarsk ie j, C entrali Sp. O- 
grodniczych, C en tra li M ięsnej, p rzed

staw iciele p a rtii politycznych, zw ią­
zków zaw odowych.

K onferencje  odbędą się w  n as tę ­
pujących  term inach :

Łódź — 15.X re fe ru je  J . Ż erkow - 
sfci, J. N iem iec;

K raków  — 16.X — ref. A. P rzy- 
byliński, I. B rym ;

K atow ice — 18.X — ref. J . Żerków  
ski, I. B rym , A. P rzyby ł iński;

Szczecin — 19.X — ref, S. G ołę­
biow ski, F. Łoś.

W rocław  — 20.X — ref. I. B rym , 
G órecki;

G dańsk — 22X  — ref. J . Niemiec.

Noiuy regu lam in  w spółzaw odnic tw a 
dla przodufącpch kopalń

KATOW ICE W K atow icach  o b ra ­
dow ała kom isja  techniczna G łów ne­
go K om ite tu  W spółzaw odnictw a P ra  
cy przy Z arządzie G łów nym  CZZG.

T em atem  n a rad y  by ła  sp raw a u- 
sta len ia  i  w prow adzen ia  w  życie no­
w ych regu lam inów  w spółzaw odni­
ctw a dla p racow ników  ad m in is tra ­
cyjno-technicznych , d la  p racow n i­
ków  fizycznych, za trudn ionych  w 
koksow niach o raz  zm iana reg u lam i­
nu  d la  p rzodujących  kopalń. W w y­
n iku  obrad  ustalono  now y reg u la ­
m in  dla p rzodujących  kopalń . P rze ­

w id u je  on przede w szystk im  p rem io­
w anie tych  kopalń , k tó re  w ykonu ją  
p lan  w ydobycia w  ciągu dn i robo ­
czych. Te kopaln ie  zaś, k tó re  p lan u  
nie w ykonały , n ie  będą w  ogóle b ra ­
ne pod -u w a g ę  w  k lasy fikow an iu  
p rzodujących  kopalń.

G łów ny K om itet W spółzaw odni­
ctw a P racy  przy  CZZG, p rzep row a­
dzając zm ianę dotychczasow ych re ­
gu lam inów  w spółzaw odnictw a, dąży 
do tego, aby ruch  ten ob ją ł stopnio­
w o w szystk ich  robo tn ików  za tru d ­
n ionych w  przem yśle  węglow ym .

Jeszcze jedna ofiara 
ujjzjjskii
bogacza w iejsk iego

O POLE .(teł. Wb). O polski In sp ek ­
to ra t P racy  o trzym ał doniesienie, iż 
jed en  z bogaczy w iejsk ich , n ie jak i 
D uda Ignacy, zam ieszkały w  g rom a­
dzie Z alesie Ś ląskie, p o w ia t S trzelce 
Opolskie, w yzyskuje  p racę  ro b o tn i­
cy ro lnej, B ron isław y  Buchiew icz. 
Z a okres ciężkiej p racy  przez  trzy  
la ta , w ypłacił D uda sw ej p racow nicy  
zaledw ie 1.500 złotych w  gotówce. 
K iedy w yzysk iw ana pracow nica  u -  
pom nlała  się o odpow iednią zap ła tę , 
D uda postanow ił zw olnić ją  z dal­
szej pracy.

In sp ek to r p racy  nałożył n a  n iesu ­
m iennego bogacza ro lnego  grzyw nę 
w  w ysokości 10.000 złotych, a po­
nad to  nakaza ł na tychm iastow ą w y­
p ła tę  zaległych poborów . (L)

W  ram ach M iasiaca P ogłęb ien ia  P rz y ­
jaźni Polsko-R adzieck iej, d n ia  15 bm. o 
godz. 18 w lokalu  D zielnicy P P S  G ro­
chów, p rzy  ul. P o d sk arb iń sk ie j 6, I I  p is  
tro , odbędzie się zebran ie  ogólne ezłon- 

Zapow iedziane n a  dzień 14 bm. posie- ków. na  k tó rym  w ygłoszony zostania
dzenie ak tyw u  P P S  Dzielnicy Ochota prze odczyt.
łożone zostało na  niedzielę dn ia  17 bm . Po odczycie — część a rty s ty czn a  z w y- 

O brady  rozpoczną się  o godz. 10 w  stępam i solistów . P un k tu a ln o ść  obow iąz- 
siedzibie M in isterstw a L eśn ictw a p rzy  ul. kowa.
R e ja  3/5.

w  D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IE ŚC IE  
Mj D Z IE L N IC A  O C H O T A  , „  , . ,D nia 14 bm. o godz. 16,30 w lokalu

W  dniu  14 bm. o godz. 16.30 odbędzie D zielnicy P P S  śródm ieście, odbędzie się
się  odpraw a przew odniczących i se k re ta -  odpraw a przew odniczących, sek re ta rzy  i
rzy  K ół P P S  D zielnicy Ochota. skarbn ików  kół rejonu  n r  2 (ob jętego  u-

licam i: Al. Jerozolim skie, M arszałkow ska, 
n  K O M U N IK A T  P K  P P S  Al. S ta lina).

WARSZAWA PRAW OBRZEŻNA W  dniu  15 bm. o godz. ^>,30 w  lokalu 
P ow iatow y K om ite t P P S  W arszaw a- D zielnicy P P S  śródm ieście, odbędzie się 

P raw obrzeżna n in iejszym  zaw iadam ia, że odpraw a przew odniczących, sek re ta rzy  i 
w dniu  15 bm. o godz. 16 w lokalu p rzy  skarbn ików  K ół re jonu  n r  1 (od Al. J e -  
ul. śn ieżnej 4, odbędzie się posiedzenie rozolim skich n a  północ).

D ora K alinów na u j  sali YMCA

Udział RTPD
uj m iesiącu  Przyjaźni
Polsko-R adzieckiej

P rzodow nice pracy 
ustalają  zasady w spółzaw odnic tw a

K ATOW ICE. W K atow icach  odbyła I dzieci o trzym ają  jednorazow ą pomoc 
się, p ierw sza  w  Polsce, w ojew ódzka zim ową.

Z arząd Główny i wszystkie placów­
ki RTPD  biorą czynny udział w 
,,M iesiącu Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej". W świetlicach, in ­
ternatach, Domach Dziecka i szkołach 
RTPD  organizuje się pogadanki j dy­
skusje na temat rozwoju kultury i 
oświaty w ZSRR. Odbędą się wieczo­
ry pieśń; i tańca o  motywach radziec­
kich oraz wieczory literackie. W  wielu 
bursach i świetlicach rozpoczął się 
konkurs na najlepsze wykonanie pio-j 
senki radzieckiej. K ażda bursa i  in ter­
nat otrzym ają komplet książek, mię­
dzy którymi będą skrócone wydania 
książek. „Lenin — geniusz rewolu­
cji" oraz „Sojusz Demokracji rosyj- j 
skiej i Polskiego Obozu Niepodległo-1
ściow ego"  ,

Związek Zawodowy pracowników 
instytucji R TPD  organizuje odczyt o ' 
ZSRR dla pracowników Zarządu 
Głównego.

Po d z ie w ię c iu  la la ch  n ieo b ecn o - w ie c ze  w yg lą d a  k u  nam  w p io sen -  
śc i w P o lsce , p o w ró c iła  D ora  K a - ka ch , p rzeb o ja ch , n a w e t  w tu w i-  
lin ó w n a . D o sk o n a le  zn a n a  p rzed - m o w sk ic h  te k s ta c h . M o że  na jbar­
w o je n n e j W a rsza w ie  p ie śn ia rka  re- d z ie j o d c zu w a ją  to  lu d z ie  m ło d zi-
p re z e n tu je  ro d za j s z tu k i  ju ż  p rze- k tó r z y  D orę  K a lin ó w n ę  Znają l  
m ija ją cy . M o żn a  p o w ie d z ie ć , że  o p o w ia d a ń  s ta rszy c h , lub  n ie  Ziut- 
ró w n e j sob ie  w  P o lsce  K a lin ó w n a  ją  w  ogóle . D la  n ich  w ie c zó r  sp ę ­
d zić  n ie  m a  i że... n ie  b ęd zie  m ia ła  d z o n y  w  sali Y M C A  je s t jp o j r z e -  

ub ieg le  ćw ierć- n iem  w  p rze sz ło ść , sp o jr ze n ie mn a s tę p c zy n i. T o n iem
zr e s z tą  ja k  n a jp r zy je m n ie js z y m . )

%

D ora  K a lin ó w n a

K a lin ó w n ę  z o b a c z y ć  w arto . Zo>
b a czy  się p ra w d z iw y  a r ty zm , w ie ł-  
’.i ta len t, p ieśniurK ę i a k to r k ę  d n ­
i e j  k la sy . W s z y s tk ie  p io se n k i p rze z  
n ią  w y k o n a n e , w s z y s tk ie  m o n o lo ­
gi, a p rze d e  w s z y s tk im  p io sen k iz  
ro sy jska , u k ra iń sk a  i h eb ra jska  są  
dla  n o w eg o  w a rsza w sk ieg o  w id za  
c zy m ś  b a rd zo  o ry g in a ln y m  i p ię k ­
n ym .

W  sa li Y M C A  n ie  m a  k o m p le tu ,  
a s zk o d a . J e s t to  ch yb a  w in a  n ie ­
św ia d o m o śc i w a rsza w ia kó w , k tó ­
rzy  p rz e c ie ż  ta k  c h ę tn ie  og ląda ją
.dobre  r z e c z y D o r a  K a lin ó w n a

w ys tęp o w a ć  b ęd zie  je s z c z e  tr z y  
r a z y :  w p ią te k , so b o tę  i n iedz ie lę -  
W ie c zó r  sp ę d z o n y  na je j w y s tę ­
pach  b ęd zie  na p ew n o  dla  ka żd eg o  
d u żą  p rzy je m n o śc ią . (I .H .)

«ponr

W ybitne osiągn ięcia  
kulturalne
Zu;. Rob. B udow lanych

Związek Zawodowy Robotników Bu. 
dowlanych skupia w swoich szeregach 
ponad ćwierć miliona członków. Pod 
opieką Związku, & dniu 30.VI. 1948 r„ 
było 375 świetlic na terenie całego 
kraju. L 'czba zespołów teatralnych 
wynosiła 92, śpiewaczych 79, muzycz­
nych 42, baletowych 26, plastycznych 
3. Związek prow adzi 1 teatr, ma 4 
artystyczne zespoły dziecięce i zatrud­
nia 114 kierowników artystycznych.

Związek posiada również 176 biblio­
tek o 26.000 tomach. W świetlicach 
pracuje 15 zespołów sam okształcenio­
wych, istnieje 47 g rup  prasowych. 
P racę prow adzi 80 pracowników b i­
bliotecznych. Pod opieką Związku jest 
6 Domów Kultury.

k on ferenc ja  przodow nic p racy  i ra d -  
czyń zakładow ych, w  k tó re j wzięło 
udział 31 robo tn ic  z kopalń , h u t i'
fabsyk.

W dyskusji w skazyw ano, że współ 
zaw odnictw o p racy  w śród  kobiet nie 
było dotychczas należycie doceniane 
przez w ładze przem ysłow e. t

W podsum ow aniu  dyskusji posłań  
k a  O rło w sk a  podkreśliła , że zw iązki 
zaw odow e i R ząd oraz p a rtie  ro b o t­
nicze otoczą ro bo tn ika  i p racow nika  
serdeczną opieką, um ożliw iając m u 
rozw iązan ie  trudności życia codzien 
nego. Na cele socja lne  p re lim in u je  
się w  ro k u  przyszłym  14 m iliardów  
zł, tj. dw a razy  w ięcej niż w  roku  
bież. W ięcej niż połow a z sum  tych 
przeznaczona będzie na  pom oc dla 
m a tk i i dziecka. Ju ż  w  ro k u  bież. 
jedyne  żyw icielki w ięcej niż tro jga

D ając w yraz uznan ia  i sym patii dla 
kob ie t radzieckich , p rzodujących  w  
budow ie socjalizm u, uczestniczki kon  
fe renc ji w ystosow ały do p rzew odn i­
czącej A ntyfaszystow skiego K om ite­
tu  K obiet R adzieckich  —  N iny Po­
pow ej depeszę, w  k tó re j m iędzy in ­
nym i czytam y:

„W zorem  dzielnych kob ie t radz iec­
kich, będziem y coraz liczniej przy' 
stępow ać do w spółzaw odnictw a p ra ­
cy w  celu przysp ieszen i^  odbudow y 
k ra ju  i dobrobytu  narodu  w  dążeniu 
do osiągnięcia w  najbliższym  czasie 
u s tro ju  spraw ied liw ości spo^scznej — 
socjalizm u.

Naszą odpow iedzią na  zakusy Im ­
peria listów  ang lo -am erykańsk ich  bę­
dzie wzm ożony w ysiłek w szystk ich  
k ob ie t w  podniesien iu  w ydajności".

Radzieckie zespoły piłki ręcznej 
zujuciężają u j  iniędzynarodoujyin turnieju

L '  « -_I órrli l   . ^W dniu wczorajszym odbyło się przed potudn^m  na^korU ch j - e g h

O brady  P lenum  Z arządu  G łów nego 
Zuj. Z aw odow ego Samorządouucóuj

WROCŁAW. We W rocław iu roz-1 ności publicznej. W ob radach  b iorą  
poczęły aię dn. 13 bm. o b rad y  rozsze I udział p rzedstaw iciele  K om isji Cen 
rzonego p lenum  Z arządu  G łów nego ] tra ln e j Z w iązków  Zaw odow ych,
Zw. Zaw. P racow ników  Sam orządu  
T ery to ria lnego  i in s ty tu c ji użytecz-

Z głębokim  żalem  zawiadam iam y o śm ierci Członka Zarządu

s.tp. d m  Jana Pi tą tka
byłego długoletniego prezesa Polskiego Towarzystwa Wydawców

K siążek.
W Zmarłym tracimy w ybitnego 1 zam iłowanego bibllologa oraz 

najlepszego Kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Z A R Z Ą D  
Polskiego Towarzystwa W ydawców Książek 

Warszawa, dn. 12.X .1948 r.

Tao/. €:&esłauj Bartmaa
długoletni członek Polskiej Partii Socjalistycznej, 

w iceprzewodniczący Koła Centralnego PPS Wodociągów i Kanaliz., 
zmarł w dniu U  października 1948 r. przeżywszy lat 59. 

W yprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 14 października o godz. 15 
ze szpitala W olskiego (ul. Płocka) na cmentarz Bródnowski. 

Cześć Jego pamięoi!
ZARZĄD KOŁA CENTRALNEGO PPS  

Wodociągów i Kanalizacji

członkow ie Z arządu  G łów nego i Z a ­
rządów  O ddziałów  Z w iązku  Sam o­
rządow ców  oraz  przedstaw icie le  R ad 
Z akładow ych  w iększych in s ty tu c ji 
sam orządow ych W rocław ia.

Z adan iem  p lenum  będzie ocena 
k ry tyczna  dotychczasow ej dz iałalno­
ści i znalezienie drogi do p rzezw y­
ciężenia trudności.

oficjalne otw arcie m iędzynarodowego turnieju piłki ręcznej z 
drużyn radzieckich, czeskich, w ęgierskich 1 poUMch Po - re m o m , od­
było się spotkanie koszykówki żeńskiej Spar.a ( P r a g . )  - 1 ^ 1  (M® 
skwa). Po południu rozgrywki odbywały s.f w sali Polskiej YMCA 
i licznie zgrom adzona publiczność do pozna wieczorem śledziła w spa­
niałą walkę siatkarzy Dynamo (M oskwa) ze bpartą.
W czorajszy dzień rozgrywek po­

przedziło o  godz. 13 uroczyste o tw ar­
cie turnieju i powitanie drużyn ra­
dzieckich. Po odegraniu hymnów 
państw  biorących udział w turn eju 
krótkie przemówienia wygłosiE dyr.
Kuchar imieniem Głównego Urzędu 
Kultury Fizycznej, przedstaw iciel To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej _  Dworakow  i przybyły do Pol­
ski kierownik ekipy sportow ej ZSRR 
- -  W asillew. D rużyny wymieniły upo­
minki i za chwdę na korcie rozpoczął 
sę mecz koszykówki żeńskiej pomię­
dzy trium fatorkam i turnieju AZS 
Spartą (Praga) i MAI (Moskwa). Pa- 
dający deszcz zmiękczył boisko, toteż 
spotkanie było prowadzone w dość 
wolnym tempie- Z miejsca zdobywa 
przew agę zespół MAI, którego zawód, 
niczki doskonale kryją przeciwniczki
nie dopuszczając do strzałów. Po 
przerw ie drużyna radziecka zmie'nia 
cały ekład i od tej chwili przew aga 
MAI jeszcze bardziej się uwydatnia. 
W spaniałe zagrania Aleksiejewy, Ma- 
ksimowej i Szendel przynoszą druży- 

P ierw szy  dzień obrad  p lenum  w y - nie radzieckiej punkt po punkcie i
Czeszki pod koniec spotkania oddają 
całą inicjatywę . w ręce MAI. Spotka­
nie kończy się zwycięstwem zespołu 
moskiewskiego w stosunku 44:173 
(2 2 :12).

P u n k ty  uzyskały ; d la  M A I C ha- 
rktonow a 11, A leksie jo  w  a  8, K ozło­
w a 7, S zendel -  M akśim ow a 1 M oj- 
sie jew a po 4, Z arkow skaja  i Jefim o- 
w a po  2, M iefodiew a i R iabut ♦ ina 
po 1 — dla S p a rty  P reu so v a  6, M er 
hou tova  5, Solcova 3, 1 R eichertova  
2 .

pełn iły  sp raw ozdan ia  k ierow ników  
w ydziałów : ku ltu ra lno-ośw iatow ego , 
k u ltu ry  fizycznej, w ydaw niczo -  p ra ­
sowego, spółdzielczego i ekonom icz­
nego.

N ad w ygłoszonym i sp raw ozdan ia­
mi w yw iązała  się dyskusja , w  k tó re j 
głos zab ierało  k ilk u n astu  uczestn ików  
zebran ia . W ysunięto szereg  p o stu la ­
tów  zm ierzających  do usp raw nien ia  
kon tro li nad  działalnością poszcze­
gólnych ogniw  terenow ych Z w iązku 
i u trzy m an ia  jedno lite j lin ii działa­
nia. W ysunięto rów neż p ro je k t u- 
tw orzen ia  p rzy  Z arządzie G łów nym  
B iura S tudiów  d la  koordynacji za ­
gadnień  ekonom icznych Zw iązku.

ra m o  — S p a rta  sta ło  n a  poziom ie 
n iespo tykanym  na bo iskach  polskich 
n aw e t 1 p rzed  w ojną. B łyskaw iczne 
ścięcia z obu rą k  i ak robatyczne w y­
czyny zaw odników  przy  obronie nie 
m ożliw ych w ydaw ałoby  się do w zię­
c ia  p iłek , oto zalety obu d rużyn . D ru  
żyna radziecka  lepsza w  a ta k u  n a ­
po tk a ła  w św ietn ie  g ra jący ch  de­
fensyw nie  i doskonale b lokujących  
C zechach, godnego przeciw nika. D y­
nam o  w ygrało  po zażarte j i ciężkiej 
w alce w czterech setach : 13:15, 15:12, 
15:13 i 15:11. \

M ecz trw a ł dw ie godziny i  zaw od­
n icy  radzieccy  m usieli zdobyć się n a  
najw iększy  w ysiłek, aby  uzyskać 
zw ycięstwo- D ynam o w ygra ło  gdyż
je s t d ru ży n ą  bez słabych  punk tów ,

w iedzenia. N erw ow a g ra , e lem en ta l
ne b łędy  w ro zs taw ien iu  się n a  po­
lu, a p rzede w szystk im  w span ia łe  
ścięcia zaw odniczek radzieck ich , 
przynoszą k om ple tną  k lęskę d ru ż y ' 
n ie  W arszaw y. A sem  a tu tow ym  ze­
społu L okom otivy  je s t C zudina, k tó ­
re j ścięcia, zupełn ie  m ęskie, są  d la  
naszych s ia tk a re k  n ie  do przyjęcia* 
W secie trzec im  C zudina opuszcza 
boisko i P o lk i ośm ielone ty m  roz­
poczynają  a tak . Ścięcia Szczaw iń­
skiej, E nglish  i W ojew ódzkiej p r z e ­
noszą W arszaw ie p row adzen ie  11:7, 
k tó rego  m im o p o w ro tu  n a  p lac  Czu- 
diny, zaw odniczki n asze  n ie  oddają  
w ygryw ając  se ta  15:7. W czw artym  
secie L okom otiv  p row adzi od p ie rw ­
szych piłek , o s tre  serv/,- 1 ścięcia 
C zudiny w zbudzają  zam ieszan ie  W 
szeregach  w arszaw ianek , k tó re  P° 
zdobyciu cz te rech  p u n k tó w  n ie  mo* 
gą naw iązać  dalszej w alk i i  p rz e g rf  
w a ją  se ta  i  mecz.

W d rużyn ie  po lskiej zaw iodła  kom  
p le tn ie  F rogu lska , k tó re j w s taw ię '

Wspaniała walka 
siatkarzy Dynamo ze Spartą

Spo tkan ie  s ia tków k i m ężczyzn Dy

c a ła  szóstka doskonale  ścina, a g ra  
w  polu, jes t także  bez zarzu tu . J e ­
dynym  słabym  p u n k tem  zespołu r a ­
dzieckiego je s t n iezb y t szczelny b lo - 
k ing. N ajlepsi w  D ynam o R ew a, 
U lianow  i Jakuszow . Czesi dosko­
n a li w  ob ron ie  śc inają  m n ie j dyna­
m icznie i  zaw ied li kondycyjn ie . N a j­
lepszym  ich  zaw odnik iem  b y ł S varz  
kopf, k tó ry  by ł jednocześn ie  n a jle p ­
szym  zaw odn ik iem  n a  boisku.

Zaw odom  p rzyg lądało  się 1,500 o- 
sób, w śród  k tó rych  zn a jd o w ał się 
am b asad o r ZSRR L ebiediew , żywo 
ok lasku jący  d ob re  zag ran ia  zaw od­
ników  w szystk ich  drużyn .

n ie  do zespo łu -rep rezen tacy jnego  Wf
d a je  się być w ie lk im  n ieporozum ic ' 
n iem . Z w ycięstw o sw e zawdzięcz* 
„D okom otiva“ św ie tne j CzudiniA 
bez k tó re j w yn ik  m eczu b y łby  pod
znakiem  zapy tan ia .

Bokserzy p o lscy  
w yjech a li do Budapeszt**

L o k o m o t iv  
g r o m i  W a r s z a w ę

W pierw szym  spo tk an iu  popołud­
n iow ym  w  siatków ce żeńskiej d ru - 
iy n a  L okom otiv  pokonała  rep rezen ­
tac ję  W arszaw y 15:1. 15:0. 7:15 1
15:4. W p ierw szych  dw óch setach  
w arszaw iank i nie m ałą  nic do po-

W czoraj w nocy wyjechała pocił* 
gietn do Budapesztu reprezentacja 
kserska Polski na międzynarodo** 
spotkanie z W ęgrami, które odbęd&* 
się w Budapeszcie dn. 16 bm.

W drużynie zaszły w ostatniej chW1'  
li zmiany i  skład Polski przedstaw i^ 
się następująco: w. musza — Kaspe,r
czak, w. kogucia — Grzywocz, w. P1ióf
kowa — Antkiewicz, w. lekka — 
tek, w. pólśrednia — Chychla, w. 
nia — Zagórski, w. półciężka — SrtJ* 
mitra, w. ciężka — Klitnecki. Za-W0”* 

! nikom polskim towarzyszą Bielew:6*’ 
1 Lisowski 1 trener Srtam.
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fil a  s i u  m  z d a n i e m

Zairsze usprawiedliwieni
W skład  K om isji Stołecznej Rady  

N arodow ej wchodzi na ogół po 5 
członków. W ydaw ałoby się w ięe na  
pozór, i e  zebranie się  5 ludzi nie 
pow inno przedstaw iać specjalnych  
trudności. 'T ym czasem  w iększość ko  
m isji, jeżeli obraduje  — a obraduje  
ostatnio bardzo rzadko  i kró tko  ■— 
zbiera się przew ażnie w  składzie  
Uszczuplonym. Przeglądając proto­
kó ły , w  k tó rych  podaje się im ien­
nie w yka z obecnych, m ożna łatw o  
stw ierdzić, iż brak je s t zazw yczaj 
na zebraniu tych  sam ych  osób. Są  
zaw sze jednak usprawiedliwione.

W iele z  tych  osób wchodzi w  
sk ład  k ilku  kom isji. N ieste ty , nie 
m a  ich na posiedzeniu K om isji O- 
gólnej, nie w idać ich n igdy na po­
siedzeniu K om isji Zdrow ia  i Opieki 
Społecznej, trudno się ich doszukać 
na posiedzeniach K om isji K om uni­
kacji, Zaopatrzenia czy P lanu Go­
spodarczego.

G dybyśm y jednak  zdobyli się na  
to , aby odwiedzić Partie, Z w iązki 
Zawodowe, organizacje społeczne,' 
któ rych  owi n ieuchw ytn i radni są  
reprezen tantam i, g dybyśm y przej­
rzeli lis ty  obecności, przekonalibyś­
m y  się, że nie m a ich także  na po­

siedzeniach, k tóre  odbyw ają się ł  
tam . Nieobecność ich je s t jednak.~  
uspraw iedliw iona!

N ie  na leży się więc dziwić, że 
działalność kom isji St. R . N . i top­
nik i pracy są bardzo często prawie 
żadne. A  przecież działalność S to­
łecznej R ady Narodow ej powinna  
ogniskow ać się w  kom isjach, one 
specjalizują się w  pew nych określo-' 
nych zagadnieniach m iejskich. K o­
m isje  S t. R. N. poprzez w nioski, 
zgłoszone do Prezydium  S t. R. N . , ' 
decydują o kierunku  ł poczynaniach  
m iejskich  w ładz w ykonaw czych. I

M am y wrażenie, że przy reorga­
nizacji Stołecznej R ady N arodow ej,' 
która  w krótce ju ż  nastąpi, sprawa  
udzielania się radnych w pracach 
kom isji S t. R . N . będzie rów nież  
troskliw ie w zięta  pod uwagę. W  in ­
teresie przecież Partii, Związków, 
organizacji, m ających w  Stołecznej 
Radzie sw ych przedstawicieli, jest, 
aby to  byli działacze aktyw n i. Ko- j 
m isje  Stołecznej R ady  N arodow ej ! 
nie istrmeją po to, aby zaspokajać  j 
w yłącznie czyjąś am bicję i ab y  ktoś  
m ógł się szczycić jeszcze jedną  god  
nością.

Rada Dzielnico ma Śródmieścia' 
przeprowadza krytykę sinej działalności

T rzeba konieczn ie  w prow adzić 
now e m etody pracy

Wczorajsze plenarne posiedzenie Dzielnicowej Rady Na­
rodowej Warszawa Śródmieście odbiegało znacznie od sza­
blonu posiedzeń Dzielnicowych Rad Narodowych. Starosta 
śródmiejski tow. Legiec po przeprowadzeniu rzeczowej, głę­
boko przemyślanej samokrytyki poddał z kolei krytycznej 
ocenie działalność Rady. Samokrytykę przeprowadziły tak­
że poszczególne komisje Rady. Całość obrad narzuca wnio­
sek, że DRN Warszawa Śródmieście (a za jej przykładem 
inne Rady) musi zmienić dotychczasowe metody pracy i 
poddać rewizji swój skład personalny.

Pierwsza część obrad — to spra­
wozdania kom isji i  przewodniczące­
go Rady ob. Bielskiego. Zebrani 
wysłuchiwali Ich w sennym, apatycs 
nym  nastroju. Z odrętw ienia wyr­
wało radnych dopiero przemówienie 
tow. Legieca — starosty  śródmiej­
skiego.

Z naczne postępy p rac  
przy  b u d o trie  W spólnego Dom u

Na terenie budowy Domu Zjedno­
czonej P artii Klasy Robotniczej, w 
miejscu, gdzie do niedawna jeszcze 
Widać było tylko szerokie wykopy i 
sw ały ziemi, wyrósł już gęsty ias 
drew nianych stemplów i szalowań 
Stropu nad pierwszą — najniższą 
kondygnacją bloku „W“ od strony 
Muzeum Narodowego. Roboty te  są 
już na ukończeniu, Pośród drew nia­
nych rusztow ań w idnieje szereg o- 
krągłych wieżyczek. Są to szkielety 
filarów , które zdobić będą wnętrze 
tego budynku. Przy bloku „Z“ — od 
Nowego Św iata — wykończono już 
80-metrową wieżę, przeznaczoną do 
obsługi 2 w ind robotniczych, dostar­
czających m ateriały  budowlane na 
wyższe kondygnacje. Ponadto w  blo 
k u  „Z“ zainstalowano już w  pierw ­
szym najniższym- stropie zespoły 
grzejne, składające się z szeregu ru r 
o m ałym  przekroju, ułożonych w 
równych odstępach w ew nątrz beto­
nowego stropu.

Przed kilku dniami przystąpiono 
do rozbierania narożnika domu — b. 
siedziby straży ogniowej przy ul. 
Nowy Świat, znajdującego się na 
linii budowy bloku „Z“. Rozbiórka 
zakończona zostanie w  ciągu na j­
bliższego tygodnia, po czym przystą­
pi się do w ykonania fundam entów 
pod centralną kotłownię, k tóra mie­
ścić się będzie w  podziemiach blo­
ku „Z“.

Szybkie tempo robót na budowie 
Domu Zjednoczonej P artii Klasy 
Robotniczej pozwoli przed nadej­
ściem zimy ukończyć prace przy bu­
dowie kilku kondygnacji bloków 
„W“ i „Z“. Do wykonania zamierzo­
nego na najbliższy okres planu przy­
czyni się niewątpliwie współzawod­
nictwo pracy, do którego przed kil­
ku dniami przystąpili już robotnicy, 
zatrudnieni przy końcowych robo­
tach ziemnych i betonowych. \)/krót 
ce do współzawodnictwa przystąpią 
cieśle.

Starosta nie zna dzielnicy
Tow. Legiec podkreślił w  samo­

krytyce przede wszystkim brak kon­
tak tu  z ludnością i życiem swej dziel 
nicy. S tarosta nie znał rozkładu po­
sterunków  M. O., szkół i placówek 
społecznych na swoim terenie, nie 
orientował się nawet, jak  przebie­
gają granice jego starostwa.

Mówca prosi radnych o krytycz­
ne ustosunkowanie się do jego dzia­
łalności. Bierne bowiem przyjm o­
wanie sprawozdań do niczego nie 
prowadzi.

Następny mówca radny Michej- 
czak — członek Kimisji Zaopatrze­
nia, przeprowadził krytykę taj ko­
misji, podkreślając niepunktualność,

braku współpracy z Komisją K ontro­
li Cen. M ó w c a  z w r ó ć  i. 1 
u w a g ę  n a  z b y t n i  l i b e -  
r a l i z m w  w y a t a w i a n i u  
t. *w.  o p i n i i  o c e l o w o ­
ś c i  o t w i e r a n i a  n o w y c h  
z a k ł a d ó w  g a s t r o n o ­
m i c z n y c h .

K rytykę Komisji Lokalowej prze­
prowadził jej przewodniczący — tow. 
Heller, który wskazał na fałszywe 
m etody pracy. Skutkiem zbyt form a- 
lintycznego prowadzenia spraw  i u- 
legania argum entacji adwokatów, 
wystęipupjących w  obronie interesów 
drobnomieszczaństwa >— rozstrzyg­
nięcia komisji były często niesłusz­
ne i  krzywdzące dla człowieka p ra ­
cy.

Tylko ogródek przy ul. Polnej?
Obszerną krytykę Dzielnicowej 

Rady Narodowej i je j prezydium 
przeprowadził tow. Legiec. .Posie­
dzenia Rady — stw ierdził m. in. 
mówca — odznaczały się dotychczas 
m arkow aniem  istotnych obowiąa-

Bloki B i D na  te ren ie  sejm ow ym  
b ęd ą  p rzed  zim ą pokry te  dachem

N a terenie sejmowym toczą się 
bez przerw y prace nad rozbudową 
czterech nowycih (A, B, C, D) blo­
ków, które w  przyszłości w ejdą w 
kom pleks budynków sejmowych. 
Spośród 350 robotników zatrudnio­
nych przy tych robotach, 200 stanę­
ło do współzawodnictwa pracy. No­
wy etap  współzawodnictwa rozpo­
czął się przed 2 tygodniami. Do zi­
m y dwa bloki B  i  D będą pokryte 
dachem.

Przedwczoraj rozpoczęto roboty 
przy  fundam entach gmachu C. P rze­
w iduje się, iż do końca bieżącego 
sezonu robotnicy zdołają zakończyć 
budowę fundam entów  i wyciągnąć 
tniury n a  wysokość pierwszego piętra. 
Podobne przewidywania dotyczą blo­

ku A, znajdującego sia najbliżej Alei 
na Skarpie.. ’

Qmach E, którego budowę uzależ­
nia rozbiórka domów przy ul. Da­
szyńskiego na razie nie zostanie roz­
poczęty. Nie zostanie również w br. 
rozpoczęta budowa 40-metrowej w ie­
ży zegarowej.

Ja k  już donosiliśmy projektodaw ­
cą tzw. urbanistycznego założenia 
sejmowego jest prof. B. Pniewski, 
zleceniodawcą zaś — Kom itet Budo­
wy Sejmu. Bloki C i D ustaw iane są 
prostopadle do ul. Daszyńskiego, 
bloki B i A (w głębi terenu) rów­
nolegle. Najbardziej zaawansowany 
obecnie w  pracach jest budynek B, 
który pomieści w  przyszłości komisje 
sejmowe i bibliotekę. (St)

bierność i bezowocną gadatliwość I ków radnych przy dużej dozie bom- 
ozłonków komisji przy jednoczesnym baetycznośri i przelewania z pusU-

tfo w próżne"— Nie zdarzyło się do- 
ąychczu, aby poeiedaeata Prezydium 
Rady były toompiettie. Ni« roz­
dzielono jeszcze zablokowanych 3 mi­
lionów zł funduszów społecznych 
Rady. Jedynym  widomym m akiem  
działalności DRN jest budowa repre­
zentacyjnego ogródka przy ul. Pol­
nej. Czerniaków i Powiśle — dziel­
nice robotnicze nie m ają natom iast 
takich ogródków. Nie dołożono s ta ­
rań, aby się zająć tą sprawą.

Iow . Damelowa — przewodniczą­
ca Komisji Oświatowej, stwierdziła, 
że komisja nie pracowała dotych- j 
czas prawie wcale. Nikt a Rady nie 
byt «p„ pomimo zaproszeń władz j 
szkolnych na rozpoczęciu i  zakończę 
niu roku szkolnego. A t y m c z a ­
s e m  n a  j e d n e j  a w y ­
s t a w  s z k o l n y c h  u m i e s z  
c z o n o  m a t e r i a ł y  i p l a n  
s z a  g l o r y f i k u j ą c e  P i ł ­
s u d s k i e g o  i  j e g o  l e g i o  
n y.

Brak zrozumienia krytyki
O d p o w i e d z i a ł  n a  w s z y  

s t k i e  t e  z a r z u t y  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  R a d y  o b .  
B i e l s k i ,  k t ó r y  j e d n a k  
i l e  z r o z u m i a ł  k r y t y ­
k u j ą c y c h ,  n i e  u m i a ł  
p r z y z n a ć  s i ę  d o  s w y c h  
b ł ę d ó w  i w y c i ą g n ą ć  z 
n i c h  n a l e ż y t y c h  w n i o ­
s k ó w .

Ostatnie posiedzenie DRN W ar­
szawa - Śródmieście wniosło w ie­
le iy-wych akcentów do stereoty­
powych posiedzeń Dzielnicowych 
Rad Narodowych. Wskazało także 
metodę, którą muszą się posłu­
giwać inna Rady, aby speł­
nić zadania i obowiązki spoczywa­
jące na ni oh w nowym etapie, pro­

wadzącym Polskę Ludową do so­
cjalizmu.

Radni nie umieli jednakże wy­
ciągnąć ostatecznych wniosków a 
dyskusji i usunąć z Rady tych, któ 
rzy niepoprawnie błądzą, nie do­
strzegają swych błędów i są tym  
samym odpowiedzialni za niedo­
łęstwo jednego z najważniejszych 
ogniw samorządu terytorialnego.

(pa)

Zuiiązki Zawodowe muszą się zbliżyć 
do człowieka pracy i jego bolączek

W stępna n a rad a  k ierow ników  
re fe ra tó w  ekonom icznych

Sprawy takie, jak np. współzawodnictwo pracy, bezpieczeństwo
i higiena pracy, zagadnienia socjalne l płace były dotychczas trakto­
wane przez warszawskie związki zawodowe po macoszemu — stwier­
dził wczoraj na naradzie kierowników referatów ekonomicznych se­
kretarz Warszawskiej Rady Związków Zawodowych tow. Krawczyk. 
Narada ta była naradą wstępną 1 ma być pierwszym krokiem w kie­
runku zacieśnienia łączności poszczególnych komórek związkowych z co­
dziennym życiem 1 pracą robotnika.

O d 15 bm  obow iązuje now y cennik  
a rty k u łó w  żyw nościow ych

Nowy eennik Komisji Cennikowej 
Przy prezydencie m. st. Warszawy, 
k tóry  ukaże się na m urach m iasta 
W dniu  15 bm., będzie zaw ierał sze­
reg  zmian. Cennik przewiduje m. in. 
Podwyżkę cen m asła mleczarskiego z 
680 na 640 zł za 1 kg. Przy zmianie 
ceny wzięło pod uwagę zmniejszoną 
Podaż w  okresie forsownego cielenia 
*ię krów. Podwyższona zostanie rów ­
nież oena słoniny z 320 na 350 zł i 
•chabu z 280 na 300 zł oraz mięsa 
Wieprzowego bez kości z 300 na 310 
Wotych.

Mięso wieprzowe z kością koszto­
wać będzie od 15 bm. zam iast 240— 
250 zł. Podwyżka cen mięsa wieprao 
’•'ego umotywowana jest również 
•toniejszoną podażą. Cena smalcu 
tłbdwyższona została z 380 na 430 zł.

Cena szynki gotowanej z 440 na 480 
zł, polędwicy z 460 na 500 zł.

Obniżono natom iast cenę mięsa 
wołowego bez kości z 250 na 240 zł 
i z kością z 200 na 190 zł. Obniżona 
została również cena kiełbasy suchej 
krakowskiej z 500 zł na 450 zł.

Z cennika wykreślono ceny hurto­
we mięsa wolowego i wieprzowego, 
wprowadzono natom iast cenę na 
chleb pszenny 67-procentowy. Chleb 
ten kosztuje w hurcie 61 zł, w  deta­
lu zaś 67 zł. Do cennika w prow a­
dzono po raz pierwszy ziemniaki. 
Cena detaliczna dla Warszawy wy­
nosi 9 zł za 1 kg.

O statnia zmiana, jaką wprowadza 
nowy cennik, to nieznaczna obniżka 
ceny m ąki pszennej pośledniej.

W iec solidarności 
z w alczącym  
ludem  Francji

Rada Związków Zawodowych rwo. 
łuje na dziei) 15 bm. (piątek) o god z. 
16 w sali konferencyjnej przy ul. No­
wy Zjazd 1 (V p.) wlec śolfdarności 
z walczącym ludem Francji, na który 
wzywa Zarządy Związków, Zarządy 
Kół i Rady Zakładowe, mające swą 
siedzibę w Warszawie. Referat wy 
głosi kierownik Działu Współpracy 
Międzynarodowej przy KCZZ tow. 
Kuszy k.

200 proc. no rm y  w ykonu ją  m u ra rze  
przy  odbudow ie ho te lu  Saskiego

N a teren ie  ‘daw nego ho te lu  S as­
kiego przy  ul. Koziej 3-5 pow staje  
•Władająca sdę z 7 bloków kolonia 
>ńl«szkaniowa d la  pracowników  

Sprawiedliwości. Jeśli n a  czas 
^•instalow ane będą urządzenia, cen- 
walnego ogrzew ania, to  jeszcze w 
ińn roku, dzięki -współzawodnic twu 

Pracy m u rarzy  oddany zostanie do 
“żytku blok B o 78 izbach m iesz­
kalnych.

Blok frontowy i oficyna poparze- 
czna wykończone zostaną do zimy 
w etanie surowym. Odbudowa wszy 
stkich 7 bloków będzie zakończona 
w leoie 1950 r.

W akcji współzawodnictw a pracy  
bierze udział 5 zespołów m u ra r­
skich, a  każdy z nich osiąga ponad 
200 proc. norm y. Przodow nikiem  o 
najw iększej w ydajności pracy  jest 
m u rarz  S tefan  iPętkowski.

O G Ł O
P a ń s tw o w y

S Z E N I E
Zakład Szkolny dla inwalidów wojennych w Lęborku 

uL Bolesława Krzywoustego 21, 
ogłasza konkurs na stanowisko:

INSTRUKTORA MISTRZA CZAPNIKA oraz 
INSTRUKTORA MISTRZA GALANTERII SKÓRZANEJ. 

Podanie z życiorysem , św iadectw em  m istrzow skim , opinią cechu 
* ewentualnie referencjam i, należy kierować pod wymienionym

adresem.
D y r e k c j ą

15 października
odczpt
dra Adolfa Bermana

Staraniem  Klubu Żydowskiej In ­
teligencji Pracującej „Przełom**, od­
będzie się w  piątek dnia 15 paździer­
nika br. o godz. 18.30 w sali Stołecz­
nej Rady Narodowej ul. Chmielna 7 
(róg Nowego Światu), odczyt dr Adol 
fa Berm ana pt. „U progu nowej epo- 
k i“.

R eferat zostanie wygłoszony w ję­
zyku polskim. Wstęp wolny.

Zgon prof. M. Zeń czaka 
rektora Akadem ii 
Stom atologicznej

W Warszawie zmarł, przeżywszy 57 
lat ś„p. dr. Marian Zeńcząk, rektor i 
profesor zwyczajny Akademii Stoma­
tologicznej, docent Uniwersytetu War. 
szawskiego.

Przez śmierć prof. Zeńczaka stoma­
tologia polska ponosi niepowetowaną 
stratę. Zmarły był nie tylko wybitnym 
specjalistą i gorliwym opiekunem Aka­
demii Stomatologicznej, ale także praw 
dziwym przyjacielem młodzieży aka­
demickiej.

w  —  ■ ^
PIĄ T E K , 15 PA ŹD ZIERNIKA 

W s riu iw i I
15,30 ..Z biegiem  D u n aju " . 1C,00 Dziąn. 

popołudn. 16,30 Skrz. Og. 16,40 R ecytacje 
konkursow e. 17,00 Konc. d la przodow ni­
ków pracy. 17,45 „T rzy radzieckie pięcio­
la tk i"  pog. 18,00 Konc. popul, 18,35 „E- 
m ancypan tk i". 19.00 Służba Polsce. 19.15 
F ragm . z opery „E ugeniusz O niegin” . 
20,CO Dz .wiecz. 20,15 Mówi W ystaw a 
Ziem O dzyskanych. 20,50 Konc. symfon.
22.00 Konc. 23,00 O stat. w iad. 23,10 Muz. 
tan .

W arszaw a I I
5,20 Konc. por. dla św ia ta  P racy . 6,10 

Dz. por. 6,25 Muz. por. 7,25 L ekcja języ­
ka  rosyjsk iego. 7,40 Muz. por. 8,55 Gazet­
ka R adiow a d la  szkół. 9,35 Aud, d la  cho­
rych. 11,35 Aud. szkolna. 12,09 Wiadom. 
połudn. .12.15 Muz. popu'.. 12.20 Aud. d la  
wsi. 17,00 Konc. d la  przodowników pracy.
18.00 Dz. popołudn. 18115 Płyty. 18,36 Mi­
n ia tu ry  kw artetow e. 18.55 P ieśn i. 19,15 
„N arzeczona" opow. 19,36 „M ozaika m uz.”
20.00 Dz. wiecz. 20,15 Mówi W ystaw a 
Ziem Odzyskanych. 20,30 Muz. tan . 21,10 
„Łabędzie Je rm a k a " . 21,30 Kom pozytor 
tygodnia. 22,16 K ota żyozeA.

Była to pierwsza tego rodzaju na. 
rada, od czasu istnienia Rady Związ­
ków. Około 40 procent jej uczestni­
ków spóźniło się znacznie na obrady. 
Gba te fakty świadczą, iż rzeczywi­
ście na tym odcinku nie działo się 
dotychczas w związkach zbyt dobrze. 
W wielu z tych związków liczących 
(w oddziale warszawskim) po kilka i 
kilkanaście tysięcy członków nie ma 
referatów ekonomicznych, których pra­
ca stanowić powinna przecież 80 pro­
cent ogólnej działalności związku.

Koordynacja pracy
Wstępna narada kierowników refs- 

ratów ekonomicznych stwierdziła na 
razie istnienie tych niedomagać i po­
stanowiła je energicznie zwalczać 
przez zacieśnianie współpracy z wy- 
dz;ałem ekonomicznym Rady Zwiąż, 
ków Zawodowych i poświęcenie maksi­
mum uwagi warunkom pracy robotni­
ków.

Tow. Kaniak, kierownik wydziału 
ekonomicznego WRZZ omówił następ, 
nie zasadnicze wytyczne organizowa. 
nia współzawodnictwa pracy, pod­
kreślając szczególną rolę Komitetów 
Współzawodnictwa, narad wytwór, 
czych j technicznych. Zwrócił także 
uwagę na wielkie znaczenie akcji o 
szczędnościowej.

Jak wielki jedt^k był brak koordy, 
nacji pracy Związków na odcinku 
współzawodnictwa pracy, jak często 
odbywała się ona od przypadku do 
przypadku, świadczy fakt, ie  do dnia

Vvevtfina
s s
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OGŁOSZENIA DROBićE
BKI.KI dw uteow e Nr prof. 28, 30 t 32,
długości od 4 do 14 m, tu i  p rzy  torze 
kolejowym  w W arszaw ie. sprzeda P rz ed ­
siębiorstwo N r 9 8PB , Warszawa, S tali­
na 27. 7948

CIĄGNIK ogumiony oraz cztery przycze­
py - wywrotki, tylko w dobrym stanie, 
zakupi Przedsiębiorstwo Nr 9 SPB, W ar­
szawa, Stalina 27. 7947

CHOROBY PŁUC 1 SERCA. RENTGEN:
prześwietlenia, zdjęcia. Dr med. Piotr 
ZALESKI (dawniej Przychodnia — Sena­
torska 28 30), obecnie Puławska 6. 7712

SPRZEDAM m aszyny trykotarskie płaskie 
13 t Ł  Wiadomość ul. Mokotowska 8 m. 16. • 
Karesewsiu.

dzisiejszego nie mi liczb, które okre­
śliłyby ilość współzawodniczących ro- 
botników i zakładów pracy, oraz, co 
ważniejsze, brak jest w ogóle danych 
co do wyników współzawodnictwa.

Taki stan rzeczy jest do dnia dzi­
siejszego główną przeszkodą w piano, 
wym, przemyślanym organizowaniu 
współzawodnictwa pracy na terenie 
Warszawy.

Dyskusja
Po krótkich referatach przedstawi­

cieli wydziału ekonomicznego Rady 
Związków rozpoczęła się ożywiona 
dyskusja. Różnorodność spraw i bo­
lączek, które poruszyli zebrani, świad­
czy o tym, jak wiele jeszcze jest do 
zrobienia, aby praca oddziałów związ­
kowych dotyczyła bezpośrednio co­
dziennego życia ludzi pracy.

Wypowiedzi przedstawicieli Związ­
ków dotyczyły głównie złych warun­
ków pracy, nieprzestrzegania przepi­
sów o jej bezpieczeństwie i higienie i 
rozporządzeń, dotyczących działalno­
ści rad zakładowych oraz ubezpieczeń 
społecznych. Referenci wydziału eko­
nomicznego Rady Związków udzielili 
wyczerpujących odpowiedzi na pyta­
nia zebranych.

Odprawy referatów ekonomicznych 
związków postanowiono zwoływać sy­
stematycznie raz w miesiącu. (Do 
spraw, poruszonych w dyskusji je­
szcze powrócimy), (pa)

I  r,A j  tł POLSKI (K arasia  2 ) :
C zw artek g. 19 „F an tazy " .
P ią tek  g. 19 „F an tazy ” .
Sobola g. 19 „Pan Jow ia lsk i".
N iedziela g. 15 „C yd” , g. 19 „Pan J* . 

w ialsk i” .
TEATR ROZMAITOŚCI (Marszeżkewaka

8): godz. 19 — „żab u sia” .
TEATR „PLACÓWKA” (ul. Królewska 

13): god*. 19 „Krwawe gody” .
TEATR MAŁY (M arszałkow ska 81>! 

godz. 19 „Podróż p an a  P errich o n ".
TEATR „COMO EDI A" (ul. Szwedzka 2):  

godz. 19 „Powrót".
TEATR POWSZECHNY (ul. Zam ojski*  

g o ) : g. 19 „Faryzeusze 1 grzesznicy .
TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 13)J 

godz. 19 „S eans” . W niedziele o 15,30.
TEATR NOWY (ul. Puławska 39) S 

godz. 19 „P orw anie S ab inek". W nie­
dzielę o 15. W końcowych próbach „Dom  
otwarty” Bałuckiego.

TEATR DZIECI WARSZAWY (sa .a  
YMCA): Chwilowo nieczynny. W próbach 
„Budowali m ost” .

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI” 
(Zygmuntowska 8): godz. 17,30 i 19,90 
„R ew ia 4:1” (w niedziele i św ięta godz. 
15.15).

TEATR GULIWER (Królewska 13): W 
próbach „K orsarze" .

KALA Y. M. C. A. 13 bm, 15 bm, 16 bm. 
i 17 bm. w ystępy D. K alinów ny o g. 19.

CYRK pod dyr. Din-Dona (PI. Staryn- 
kiew icza). Codziennie o godz. 19.30. W nią  
dzielę o godz. 16 i 19.39. v

AUDYCJA „PUSZKIN — MICKIKW1CV
W ydział K u ltu ry  i Sztuki Zarządu Miej

skiego organizuje  w ram ach m iesiąca po­
głęb ien ia  P rzy jaźn i Polsko-R adzieckiej w 
dn. 15 bm. o godz. 13 w sałi S t. R. N. 
przy ul. Chnvielnej 7, audycje  alowno-mu 
zyczną p t. „Puszk in  — Mickiewicz”

W ykonaw cy: K. Lubieńska, 
nicz, T. W ojtaaaew £ka, S. Butkiewicz, 
M arrot, S. M artyka, J ,  Strachocki, 
Aeleńaki. opracow anie lite rack ie : J .  ł Łe 
P astuszko.

A udycja połączoną będzie * wystawą 
ilu stru jącą  okres życia dwóch wreMudl 
poetów.

PR E M IER A  W  ,,ROZMAITOŚCIACH**
15 bm. w p ią tek  — ódfccdzie się  w 

M iejskim  ^Teatrze „R ozm aitości” , p rzy  ul. 
M arszałkow skiej 8, p rem iera  w ybornej 
kom edii M oliera „Szelm ostw a Scajpina'*. 
To b łyskotliw e dzieło francusk iego  geą iu  
sza przygotow ał d ia  w arszaw skiej p u ­
bliczności u talen tow any  reżyser, Józaf 
W yszom irski. D ekoracje i  kostium y wjyy 
konano w edług now ych p ro jek tów  p ro *  
O ttona Axera. Opracowanie choreografioa* 
ne J .  H nyniew ickiej. Ja k o  Scapin wy* 
stąp i w m olierow skim  arcydziele T- fa* 
jew ski. Pozosta łą  obsadę aktors-ką ,J3zeI<* 
m ost w ” stanow ią: H . K alinow ska, A.
Rakow iecka. H . Sulim a - Jaszczołłt, J ,  
W alberczak, J .  Paluszkiew icz, J .  P ietra*  
szkiewicz, J .  Rakow iecki, T. Surowa i M* 
W ołyńczyk.

PR EM IER A  „PANA JOW J AL&KIBOO*
W TEATRZE PO LSKIM

W  sobotę 16 bm. ukaże się  w  Państwo*
wym T eatrze Po lsk im  prem iera  ,,Pan Jo - 
wialski*'. J e s t  to  kom edia Al. F re d ry  o
wielkiej sławie i trad y c ji teatralnej. Ro* 
żyseru je  A. Zelwrerowics£ D ekoracje 
s tium y  pro jek tow ał prof. K. Frycz.

CHE)
„ATLANTIC** (Chm ielna 33): film  prod, 

czeskiej „S yrena” . Pocz. seansów : 13, l t ,  
17 i 21. Dla Zw. Zaw. o 19.

„AKTUALNOŚCI" (w k in ie  Syrena)! 
od dn ia  23.7. zawieszone do odwołania,

„AKTUALNOŚCI”  iw  klnie S tylow y)! 
tylko jed en  seans o godz. 1L Nowy pro* 
g ram  ak tualności n r  46.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7 9 ): „N a m or­
skim  sz laku” . Pocz. g. 13, 15, 19, 21. Zw, 
Zaw. o 17. ,j

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): „W y­
spa skarbów ” . Pocz, godz. 13, 15, 19, 21. 
Zw. Zaw. o 17.

„SYRENA”  (Inżyn ierska  2): „Na mor­
skim  sz laku” . Pocz. g. 12,30, 14,30, 16,30, 
20,30. Zw. Zaw. o 18,M.

„STYLOW Y”  (Marszałkowska 112): 
„Uczennica I-sze j A” . Pocz. godz. 13, 15, 
19. 21 i Zw. Zaw. 17.

„TĘCZA** (Suzina 4 ): „B itw a o szyny*% 
Początek seansów : 15, 17, 21, d la  Zw.

óBo'
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We Wrosikoch rządzo sami swoi
Od 40 ha wzwyż zaczyna się „działacz społeczny"

W ro n k i, w  p a źd ziern iku .
Córiea uczy się g rać  n a  p ianinie, 

■ ta p ry w a tn ą  nauczycielkę angiel­
skiego, niebieskie kokardy  i zam iło­
w an ie  do Rodziew iczów ny. Ojciec 
je s t  w łaścicielem  fo lw arku  S zk larn ia , 
zapalonym  m yśliw ym  i bezin teresow  
n y m “ sipołecznkiem . Moźma ich zo- 
bacayć w  każdą niedzielę, ja k  prze­
jeżdżając p iękną, drwuikonną bryczką 
a a  gum ach przez w ąsk ie  uliczki Wro 
aek , zb ie ra ją  ukłony  chłopów  z ca ­
łe j gm iny, pozdrow ienia m ieszkań- 
«ów m iasteczka.

W łaścicielow i fo lw arku  S z k la rn ia , 
k ła n ia  się n isko sta ry  M ielcarek. 
K łan ia  się, bo już dziś chce usposo­
bić dobrze podw ójta, do k tórego  w y­
b ie ra  się w  ty m  tygodniu  w  sp raw ie  
te j „ fa je rk asy “. P rzed  żółtą bryczką 
td e jm u je  czapkę m ieszkaniec Nowej 
Wsi, k tó ry  m a in te res  do gm innej 
Sam appm ocy. Z prezesem  zaw sze le­
p ie j żyć w  zgodzie.

T ak  m niej w ięcej rozum ują  w szy­
scy. K upcy z W ronek w idzą w  nim  
bogatego k lien ta . A c h ło p i-?  Chłopi 
w iedzą n a jlep ie j dlaczego trzeba  
*daw ać uw ażan ie" Feliksow i K rzew i­
c ie , dziedzicow i z  fo lw ark u  S zk la r- 
n ’a. K rzew ina  decyduje  we w szyst­
k ich  n iem al sp raw ach , od k tó rych  
w le ż n y  je s t i b y t sta rego  M ielcarka, 
1 jes ienne zasiew y m ieszkańca Nowej 
Wsi i tysiące innych  jeszcze rzeczy, 
k tó ry ch  tu  w yliczyć nie sposób.

P rzed  parokonną bryczką zaprzę­
żoną w  p iękne oUiganty, podnoszą się 
w ypłow iałe chłopskie czapki, sta re , 
w yciągnię te  z k u fra  kapelusze. Do­
p ie ro  k iedy zn ikn ie  k u rz  podniesio­
n y  przez rozpędzone kan ie , gdy już 
n ie  w idać bryczki, pochyli się jeden  
do drugiego.

— A no w idzita, dem okracja , jed ­
nego  dziedzica d iabli w zięli to ju ż  
m a ła  zł się drugi.

Krzewina prezesuje
N iew iadom o, k iedy  to  K rzew ina 

w yrósł n a  takiego dziedzica. Jeszcze 
trzy , a n aw e t dw a la ta  tem u  sam  
ro b ił w  polu, jeszcze ro k  tem u  w i­
dziano jego có rkę przy  sianie. Jed n i 
m ów ią, że to od czasu jak  kup ił to 
p ian ino , d rudzy  — że to przez te róż 
n e  prezesury . Od czasu ja k  poobej-

Wilofef Kucjtyńshi
m ow ał te  stanow iska, n ik t go już 
n ie  w idział p rzy  orce czy sianokosie- 
N ajw yżej objeżdżał sw oje pola, żeby 
przynaglić  parobków , dopilnow ać n a ­
jem nych . Ziem ię upraw iali ludzie. 
K rzew ina prezesow ał.

F unkc ji i zaszczytów  zebrało  się co 
n iem iara. W yliczm y co w ażniejsze. 
Z astępca w ójta , członek G m innej Ra 
dy N arodow ej, prezes G m innej Sa­
m opom ocy, przew odniczący Rady 
N adzorczej tu te jsze j m leczarn i, p rze­
w odniczący Sądu Rozjem czego, p rze­
w odniczący SFOS, członek K om ite tu  
W spółdziałania dla S praw  P o datku  
G runtow ego i SFOR, członek P ow ia­
tow ego Z arządu  Sam opom ocy C hłop , 
sklej... T rudno  je s t w yliczyć w szyst­
ko, byłoby tego za w iele.

O prócz tych w szystk ich  zaszczyt­
nych, a co w ażniejsze n ierzadko  i in . 
tra tn y ch  funkcji, K rzew ina od roku  
należał do PiPS, był tak  na w szelki 
w ypadek  członkiem  p a rtii ro b o tn i­
czej, w idząc w  tym  najlepsze  zabez­
pieczenie sw oich bardzo .różnych in ­
teresów .

T u ta j się jed n ak  zaw iódł. P a rtia  
odkry ła  istotne, zgoła nie m a rk s i­
stow skie oblicze swego członka. K o­
m ite t Pow iatow y w  Szam otułach  u -
sumął go z szeregów  p a rtii, jak o  w ro ­
ga klasow ego.

E x-tow arzysz  K rzew ina je s t zmów 
tym  czym był od począktu  i czym  do 
dzisiaj pozostał, dziedzicem  z fo lw ar­
ku  Szklarn ia , człow iekiem , k tó ry  za­
w iódł się, uw ażając, że n a  leg itym acji 
p a r ty jn e j m ożna spekulow ać^ tak  
ja k  speku lu je  się na  zbożu czy tucz­
nikach.

wio przydziału  kom, czy sprzedaży 
m aszyn, to duża w ygoda, poważne, u- 
ła tw ien ie  w  prow adzeniu  gospodar­
stw a.

Nie trzeba rów nież udow adniać, 
jak i w pływ  może m ieć stanow isko 
zastępcy w ójta, na  w ym iar p o d a t­
ków  czy obow iązujące szarw ark i. 
Człowiekowi, k tó ry  tak  bardzo odda­
je  się społecznej p racy, należy u ła ­
tw iać życie. To się przecież rozum ie. 
Możni gm iny łatw o dochodzili do te ­
go rodzaju  porozum ień. Byli to  p rze ­
cież ludzie pochodzący z podobnych 
środow isk, bądź to w łaściciele n a j­
w iększych gospodarstw , bądź też  o- 
b ro tn iejsi p rzedstaw iciele  m iejscow e 
go św iata  handlow ego. N ie trzeba  
dbdaw ać, że są oni członkam i partii.

„Rączka w rączkę"
Inw az ja  obcych klasow o .m a rk s i­

stów", k tó rzy  stopniow o opanow ali 
w szystk ie lepsze stanow iska  na  te re ­
nie gm iny W ronki, p rzy b ra ła  k a ta ­
s tro fa lne  w prost rozm iary. Nie trz e ­
ba było długo czekać na w yniki tego 
s tan u  rzeczy. W ypróbow ana m etoda, 
znana pod zgoła n ienaukow ym  te r ­
m inem  „rączka w rączkę1' poow ala

zupełnie w ygodnie żyć m iejscow ym  
w ielkościom , Pozw ala im  bezkarn ie  
zapom nieć o tych, k tó rych  in teresy  
rzekom o rep rezen tu ją .

P rzew odniczącym  G m innej R ady 
N arodow ej je s t 40 h ek ta ro w y  gospo­
darz, dobrany  przy jac ie l K rzew iny, 
podobnie ja k  i on dziedzic z fo lw a r­
ku, noszącego tu  nazw ę W arszaw a. 
Zam ożny cuk ie rn ik  sp raw u je  funkcje  
przew odniczącego MRN W śród wply 
w ow ych członków  P P S  m ożna zna­
leźć bogatego sp ek u lan ta  zbożowego. 
Sroczyńskiego, w łaściciela  dużego 
ta r ta k u  i innych im  podobnych. G dy. 
by  poszukać, znalazłoby się tam  w ię 
cej tak ich  rzeczników  sp raw y  robo t­
niczej, działaczy, k tó rych  rew o lucy j­
ną  try b u n ą  je s t sk lepow a lada, albo 
dobrze nap ch an a  o gn io trw ała  kasa. 
P rzyszedł jed n ak  czas n a  to, aby o 
deb rać  im  p a rty jn e  legitym acje , k tó ­
re dotychczas bezkarn ie  nosili.

P rzy k ład  W ronek n ie  je s t czymś 
w yjątkow ym , jes t to  jedno  z w ielu  
po tw ierdzeń  p raw d y  o w alce klas. 
J e s t  dow odem , że obce k lasie  robo t­
niczej e lem en ty  nie m ogą realizow ać 
socjalizm u. In te resów  m ałorolnego 
nie będzie nigdy b ron ił w iejski bo­
gacz, n ie  zrobi tego rów nież zbożo­
w y sp ek u lan t, czy m iejscow y re s ta u ­
ra to r.

Festiwal łiintu rocfzleclfie^o

Na morskim szlaku
K o n fl ik t  w  d o w ó d ztw ie  m a ry n a r ­

k i je d n e j z rad zieck ich  baz m o r ­
sk ich  na  d a lek ie j pó łnocy  i  vj cza ­
sie w o jn y  je s t  in te re su ją cą  k a n w ą  
now ego  fi lm u .

K o n fl ik t  ten  w y n ik a  z  przeciw - 
starwienia się  m łodego , bardzo  am -

ta m , g d zie  m arny do c zyn ien ia  M 
chorobą.

Z tego  w zg lęd u  postaci b o h a te ­
rów  rad zieck ich  są  ja sn e , d ążą  do  
ce lów  zu p e łn ie  zro zu m ia łych , n ie  
szu k a ją  u jśc ia  w  a lko h o lu , p rzec i­
w n ie , s ta ra ją  się  dosto sow ać do

-  \  ’ V . * . i ,  ■ i  . v  •
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Zofia  K alw astńska. R em bertów . 
Ja k i rodzaj p racy  m ieliście i do ja ­
kiego zw iązku należycie? Rez tych 
danych  n ie  m ożem y zająć się W aszą 
sp raw ą.

M. T lm o fe je w  — Wa.rsza.wa. Tę­
p ien iem  n ie legalnej sprzedaży (i to 
w  doda tku  w niehigienicznych w a­
ru n k ach ) za jm u je  się M ilicja O by­
w a te lsk a  o raz  K om isje S an ita rne .

M ieszkańcy Linii O tw ockiej. W 
zw iązku z W aszym  listem , k tó ry  prze 
b a liśm y  do w y jaśn ien ia  do M in ister­
s tw a  K om unikacji, o trzym aliśm y od­
pow iedź, ie zarzu ty  są n ieisto tne. P o ­
ciągi przybyw ające  z O tw ocka do 
W arszaw y o godz. 6.00, 6.40, 7.00 i 
7 J7  w inny  zadow olić w szystk ich  p ra  
•o jący ch  bez w zględu na  odległość 
• d  m iejsca pracy . Pociągi, w iozące 
w todzież szkolną, zaspokaja ją  w  zu ­
pełności jeą potrzeby. G odziny rozpo_ 
■ęyaania n au k j w  szkołach zostały 
p raesun ię te  n a  8.30, w ięc zm iana po­
s ą g u  z godz. 7.51 na  w cześniejszą— 
T3* naraz iłaby  m łodzież na  n iepo­
trzeb n ą  s tra tę  czasu.

Dla wójta — wszystko
D obrze się opłacało prezesow anie 

w łaścicielow i Szklarni. „Działacz" 
Sam opom ocy, n iedaw ny  „tow arzysz", 
p o tra fił zagospodarow ać sw ój fo lw ar 
czek staw ia jąc  go na poziom ie n a j­
wyższym . Nowe m aszyny, k tó ry m 1 
m ożna by w yposażyć m ały  ośrodek 
m aszynow y, cztery  pary  św ietn ie wy 
pasionych koni, 12 krów , 21 szituk 
nierogacizny — to głów ne pozycje 
pow ojennego w  większości dorobku.

Jeszcze trzy  la ta  tem u  m a ją tek  
by ł ogołocony. „Społeczna" dz ia ła l­
ność w łaściciela pozw oliła w  sk ró ­
conym  tem pie w yposażyć fo lw ark  w e 
w szystko. Prezesow i Sam opom ocy 
n ie  odm aw ia się przecież tak ie j d rób  
nostk i, ja k  sprzedaż naw ozów, k tó ­
rych norm aln ie  n ie  d la  w szystk ich  
w ystarczało . Podobnie je s t ze w szy­
stk im . Rozgałęzione stosunki, zna jo ­
mość z ludźm i decydującym i w  sp ra -

W rocławska Konferencja
KiGrswr.ikcw Świetlic Zw. Zaw .

WROCŁAW. W celu podniesienia 
poziom u p racy  i upow szechnienia 
działalności św ietlic  zw iązków  za­
w odow ych, zw ołana została n a  14 
bm . do W rocław ia 3-dniow a ogólno­
polska K onferencja  K ierow ników  
Św ietlic  Zw iązkow ych.

O brady  odbyw ać się będą w  H ali 
L udow ej z  udziałem  p rezydium

O K Z Z  i  300 delegatów  z całego k ra ­
ju , rep rezen tu jących  37 zw iązków  
zaw odowych.

W ram ach  k on ferenc ji p racow ać 
będą kom isje  m etod i o rganizacji 
p racy  św ietlicow ej, sam okształcen io­
w a, w alk i z analfabetyzm em , kom i­
sja  czy te ln ictw a, k ra joznaw stw a  i
m ne.

• cena z radzieckiego film u  „Na m orskim  szlaku"

i tSpecjalny numer „Lewego Toru
poświęcony Radzie Naczelnej PPS

U kazał się już w  sprzedaży spe­
c ja ln y  n u m er m iesięcznika społecz­
no-politycznego „Lewy T or", po­
św ięcony w  całości o sta tn iem u  po­
siedzeniu R ady N aczelnej PP S .

Tow. F eliks B aranow sk i om aw ia 
w  a rty k u le  w stępnym  pt. „Nasza
rezo lucja" znaczenie uchw ał R ady 
N aczelnej. W dalszej części n um eru  
zam ieszczone zostały : d ek la rac ja
CKW  P P S  z dn. 17 w rześn ia  1948 r„ 
zaaprobow ana przez R adę N aczelną, 
rezo lucja  R ady  N aczelnej P P S  z dn. 
22 w rześn ia  1948 r„  list R ady  N a-

| czelnej do P rezyden ta  Tow. B ole- 
* sław a B ieru ta .

Pozostałą część n u m eru  w ypełn ia­
ją  obszarne fragm en ty  przem ów ień 
w ygłoszonych na  R adzie N aczelnej 
przez tow. Józefa  C yrankiew icza, 
H en ry k a  Św iątkow skiego, S te fana  
M atuszew skiego, Feliksa  B aran o w ­
skiego, T adeusza Ć w ika, M ariana  
R ybickiego, W itolda W udla, T eofila 
W ojeńskiego, Józefa Salcew icza, Ale 
k san d ra  Ż a ru k  -  M ichalskiego, Leo­
na  W udzkiego, Józefa M achno i J u ­
liana  H ochfelda.

b itnego  i w ierzącego  ty lk o  sob ie  o- 
ficera  in n y m  sw y m  ko leg o m , k tó ­
r z y  go to w i są  s łu ży ć  w ię k s z y m  do­
św iadczen iem . U zna ją  on i jed n a k , 
że  p lan  je s t  w  za sadzie  d o b ry  z  ty m  
za s trze że n ie m , że  n a le ży  go  w y k o ­
nać  w e  w ła śc iw y m  czasie.

M im o , że  w  k o n fl ik c ie  ty m , k tó ­
r y  zr e sz tą  zn a jd u je  szczęśliw e  ro z­
w iązan ie , w o jn a  ze sz ła  n a  p la n  d ru  
gi, w  c a ły m  fi lm ie  a tm o s fe ra  wo­
je n n a  u tr zy m a n a  je s t  doskona le , 
dialogi są  c ieka w e  i bez w ą tp ien ia  
tr z y m a ją  w idza  w  napięciu.

F ilm  te n  w  ja s k r a w y  sposób prze  
c zy  s tig estio m , ja k o b y  f i lm  radzie ­
ck i cza sem  u p ra szcza ł p sycho log ię  
boha terów . W p ro st p rzeciw n ie . S ce­
na rzyśc i i rea liza to rzy  radzieccy  zu  
pełn ie  n ie  r e z y g n u ją  z  życ ia  w e­
w n ę trzn eg o  p rzed s ta w ia n ych  przez  
sieb ie  postaci. N ie  rob ią  z  n ich  ty l ­
ko  p sych o p a tó w , m orderców , a lk o ­
h o likó w  i w s z y s tk ic h  in n y c h  cho­
rych  tw o ró w  scen a rzy s tó w  a m e ry ­
ka ń sk ich . A  n ie  m a  pow odu dow o­
dzić, że  p sycho log ia  n ie  za czyn a  się

ty c h  za d a ń , k tó r e  s ta w ia  przed  n i­
m i życ ie , c zy  te ż  dow ódca  w o jen ­
ny.

T a k i f i lm , ja k  ;fNa m o rsk im  sz la  
ku " , w y k a z u je  w a r to ść  o ficera  ra ­
d zieckiego , k tó r y  p o tr a fi ocenić  
sw ó j b łąd  oraz dow ódcy, k tó r y  ty m  
b ardzie j p o tr a fi ocenić za s ług i, w y ­
baczyć  p rze ro s t a m b ic ji  i w yn a g ro ­
dzić za  pe łn ą  pośw ięcen ia  pracę.

R e ży se r  F a jn c im m e r  podzielił 
sw ó j f i lm  n a  część  b a rdzie j k a m e ­
ra ln ą  ł  fr a g m e n ty  b itew  m o rsk ich .  
O bie części sko m p o n o w a n e  s-f ż y ­
w o i p rzeko n yw a ją co , je d n a k  b itw y ,  
szczegó ln ie j ko ń co w a  w yp ra w a , na­
leżą  do n a jb a rd zie j p a s jo n u ją cych  
m o m e n tó w  fi lm u .

A r ty ś c i z  A . H in em , P. K a lw a r-  
s k ą  i  A . S o ko ło w em  n a  czele  św ie ­
tn ie  w y w ią zu ją  się » ró l w cale  n ie  
uproszczonych . U życi m asow o  sta ­
ty śc i tw o rzą  w ła śc iw ą  a tm o s fe rę  
b a zy  tn o r sk ie j. Z d jęc ia , szczeg ó ln ie j 
n a  p lenerze , w y ją tk o w o  p iękne . 
F ilm  za in te re su je  w szy s tk ic h .

L E O N  B U K O W IE C K I

Prawo do leczenia

Koszykarze radzieccy w  Warszawie

i

Reprezentacja Z SR R  w koszykówce, która pokonała czeską Spartę 42:24. Z lewej strony  — dwaj dwu | 
metrowi koszykarze- Koniew i Korkija. M oment z meczu koszyków ki żeńskiej m iędzy Moskiew- .

skim  Instytu tem  Lotniczym  i A W t  Budapeszt (Zdjęcia  — Foto SAP)

Zdarzyło się jednej pracownicy 
domowej, że zachorowała. Żeby na 
grypkę, albo żołądek, to nic. Pra­
cownica domowa zachorowała jed­
nak na gruźlicę.

Ponieważ była ubezpieczona, więc 
po krótkim  oczekiwaniu na miej­
sce, dostała się do szpitala.

W szpitalu się leczyła, leczyła i 
wreszcie po trzech miesiącach ko­
misja lekarska stwierdziła, że stan 
jest ciężki i że konieczne jest skie­
rowanie chorej do sanatorium.

Odpowiednie papiery zostały 
złożone w odpowiednim okienku  
i okazało się, że w sanatorium  
miejsca na razie nie ma. Pojecha­
ła więc służąca na wieś do rodzi­
ny, poczekać .1

Czekała nawet niedługo, bo dwa 
miesiące i dostała wreszcie z U- 
bezpieczalni wezwanie, które za­
praszało ją do stawienia się w W y­
dziale Sanatoryjnym Ubezpieczal- 
ni, celem omówienia warunków i 
terminu wyjazdu do sanatorium w 
Kamiennej Górze.

Strasznie się ucieszyła, przyje­
chała do Warszawy, poszła do 
Ubezpieczalni i zgłosiła się do Wy-

DALEKIE LATA
Nasłuchawszy się tych opowiadań zacząłem urza.dzać swoje 

muzeum. Było, rzecz prosta, niezasobne, nawet dość nędzne, ale 
rozkwitało w mej wyobraźni jak królestwo zadziwiających rze- 
my. Każda z tych rzeczy miała własną historię — czy był to 
guzik żołnierza rumuńskiego, czy zasuszony żuk.

Pewnego razu spotkałem Cze punc wa w Ogrodzie Botanicz­
nym. Siedział na mokrej od deszczu ławce i dłubał laseczką 
w ziemi. Zdjąłem czapkę i ukłoniłem mu się.

— Chodź tutaj! — przywołał mię Czerpunow i podał mi .tłu­
stą rękę. — Siadaj. Opowiadaj. Mówią, że zebrałeś sobie małe 
mu-zeum. Cóż tam masz?

Nieśmiało wyliczyłem swoje skromne zbiory. Czerpunow 
uśmiechnął się w odpowiedzi.
* — Golinę pochwały! — rzekł. — Przyjdź do mnie w niedzielę 
,-ano. Obejrzysz moje muzeum. Przypuszczam, że skoro cię ta­
kie rzeczy pasjonują, to może z ciebie wyróść geograf lub pod­
różnik.

— Z mamą? — spytałem.
— Co z mamą?
— Czy przyjść do pana z mamą?
— Ależ nie, no co? Przyjdź sam. Mamy nie mają żadnego 

poięcia o geografii.
W niedzielę włożyłem nowiutki mundurek i poszedłem do

Czerpunowa. Mieszkał na Pieczerśku, w niziutkiej oficynie 
w podwórzu. Budynek cały tak gęsto obrósł bzem, że w poko­
jach było ciemno.

Mimo późnej jesieni bez jeszcze nie pożółkł. Z liści spływał 
opar. W dole na Dnieprze trąbiły parostatki. Szły do przystani
zimowych i żegnały Kijów.

Wszedłem na ganek i zobaczyłem w ścianie mosiężny spode- 
ezek z rączką od dzwonka. Pociągnąłem za rączkę. Wewnątrz

domku zaśpiewał dzwoneczek.
Drzwi otworzył sam Czerpunow. Miał na sobie szarą, wato­

waną kurtkę i wojłokowe pantofle.
Cuda zaczynały się już w przedpokoju. W owalnym lustrze 

odbijał się czerwony ze zmieszania gimnazjalista, który zzięb­
niętymi palcami usiłował rozpiąć płaszcz. Nie od razu wpadłem 
na myśl, że ten gimnazjalista — to ja sam we własnej osobie. 
Długo nie mogłem się uporać z guzikami. Rozpinałem je i pa­
trzyłem na ramę lustra.

Była to właściwie nie rama, lecz wieniec ze szklanych, lekko 
zabarwionych liści, kwiatów i winnych gron.

— Weneckie szkło. — Czerpunow pomógł mi rozpiąć płaszcz, 
zdjął go ze mnie i powiesił na wieszaku. — Popatrz z bliska. 
Możesz nawet dotknąć.

Ostrożnie musnąłem palcami szklaną różę. Szkło było ma­
towe. jakby posypane pudrem, ale w smudze światła, wpada­
jącego z sąsiedniego pokoju, przeświecało czerwonym ogniem.

— Zupełnie jak rachatłukum — zauważyłem.
— Głupio powiedziane, ale trochę podobne do prawdy —  

mruknął Czerpunow.
Zaczerwieniłem się tak, że aż poczułem płomienie pod po­

wiekami. Czerpunow poklepał mię po ramieniu:
— Nie bierz mi za złe. To jest takie moje powiedzonko. No, 

chodź. Napijesz się z nami herbaty.
Usiłowałem odmówić grzecznie i nieśmiało, ale Czerpunow 

ujął mię pod łokieć i zaprowadził do stołowego pokoju. Weszli­
śmy do pokoju, który wyglądał jak ogród. Trzeba było ostrożnie 
odchylać liście filodendronu i zwisająae z sufitu gałązki z czer­
wonymi, pachnącymi szyszkami, żeby się dostać do stołu. Nad 
białym obrusem nachyliła swe liście palma wachlarzowa. Na 
parapetach okien tłoczyły się wazony z różowymi, żółtymi i bia­
łymi kwiatami.

Siadłem przy stole, ale natychmiast się zerwałem. Do pokoju 
weszła, szeleszcząc suknią, niewysoka, młoda kobieta z błyszczą­
cymi, szarymi oczyma.

— Patr2 , Masza — kiwnął na mnie Czerpunow — to ten sam 
gimnazjalista, o którym ci opowiadałem. Syn Gieorgija Mak­
symowicza. Nieśmiały, oczywiście.

Kobieta podała mi rękę. Brzęknęła bransoletka.

— Czy masz zamiar objaśniać mu wszystko, Piotrze? — spy­
tała oglądając mię i uśmiechając się życzliwie.

— Tak, po herbacie.
— Wobec tego przejdę się w tym czasie do miasta. Do cu­

kierni. D« Kirchheima. Muszę coś niecoś kupić.
— Jak chcesz.
Kobieta nalała mi herbaty z cytryną i przysunęła koszyczek

z wiedeńskimi bułeczkami.
— Proszę się posilić przed wykładem.
Po herbacie Czerpunow zapalił papierosa. Popiół strząsnął 

do muszli pokrytej skamieniałą pianą bladoróżowego koloru. 
Druga taka muszla stała obok.

— To muszla z Nowej Gwinei — zauważył Czerpunow.
— No, do widzenia! — powiedziała głośno młoda kobieta, 

wstała i wyszła.
— No, tak — mruknął Czerpunow, odprowadził ją oczami, 

a potem wskazał mi ręką portret na ścianie. Portret przedsta­
wiał brodatego mężczyznę ze zmęczoną twarzą. — Czy wiesz, 
kto to taki? Jeden z najszlachetniejszych Rosjan. Podróżnik 
Mikłucha-Makłaj. Wielki humanista. Nie rozumiesz prawdopo­
dobnie, co to słowo oznacza. Nic nie szkodzi. Zrozumiesz później. 
Był wielkim uczonym i wierzył w dobroć ludzką. Przebywał 
sam jeden wśród ludożerców na Nowej Gwinei. Bezbronny, 
umierający na febrę. Ale potrafił przedtem zrobić tyle dobrego 
dzikusom i okazać tyle cierpliwości w stosunku do nich, że kie­
dy przypłynęła nasza korweta „Szmaragd", żeby go zawieźć do 
Rosji tłumy dzikusów płakały na brzegu, wyciągały w stronę 
statku ręce i krzyoeały „Maklaj, Makłaj!" Więc zapamiętaj so­
bie: dobroeią można dopiąć wszystkiego.

Kobieta weaała do stołowego pokoju i stanęła w drzwiacn. 
Miała na głowie mały, ezarny kapelusik. Wciągała rękawiczkę 
na lewą rękę.

— Nawiasem mówiąc, co to jest poezja? — spytał nieocze­
kiwanie Czerpunow. — Tylko bardzo proszę, nie usiłuj mi od­
powiadać. Tego nie podobna określić. Oto muszla z wyspy, na 
której przebywał Makłaj. Jeśli przez dłuższy czas będziesz na 
nią patrzył, to ci nagle przyjdzie do głowy myśl, że kiedyś ran­
kiem słoneczny promień upadł na muszlę i został tak na niej na 
wieki. (30) (D. c. n.)

działu Sanatoryjnego, gdzie się do­
wiedziała, iż miejsce wprawdzie 
jest, ale przez czas oczekiwania na 
nie, wyczerpało się jej prawo do 
leczenia.

Cóż było robić7 Poszła do leka­
rza naczelnego Ubezpieczalni i po­
prosiła o przedłużenie prawa do 
leczenia. Lekarz naczelny wyka­
zał maximum dobrej woli i przedłu­
żył, ale w Wydziale Sanatoryj­
nym...

W W ydziale Sanatoryjnym krat­
ko i węzłowato oświadczono, Że 
jak lekarz naczelny sam da pie­
niądze, to ubezpieczoną wyślą.

N o i co? — N o i nic. Nie po­
jechała chora na najgorszą chyba 
Z chorób społecznych do sanato­
rium, nadal ma krwotoki Ł.. ko­
niec jest raczej wiadomy.

W ydziale Sanatoryjny Ubezpie­
czalni. T A K  N IE  W OLNO. To już 
nie jest nawet biurokracja. To coś 
znacznie gorszego.

I myślę, że powyższą historyjkę  
można pozostawić bez dalszych  
komentarzy-

A nazwisko i adres chorej znam.
ST R Ą C Z E K


